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Druk. J. Rajskiego w Warszawie, ul. Ciasna 5 (przy Św.-Jerskiej). 


1. O czem będziemy mówili w tej książce 
i jaka z tego korzyść wyniknie? 


Nieraz z zajęciem i pożytkiem czytamy opowiadania 
© dziwnych a szczególnych zwierzętach, zamieszkujących 
ziemię, o ciekawych roślinach i innych tworach przyrody. 
O ileż ciekawszemi i bardziej pouczającemi powinny być 
dla nas wiadomości o tem najdoskonalszem ze wszystkich 
stworzeń Bożych, jakiem jest człowiek! „Człowiek — to 
pan stworzenia, władca świata" — powiadamy nieraz. I słusz- 
nie. Człowiek, obdarzony duszą, jest rzeczywiście najro- 
zumniejszem stworzeniem na ziemi. Potrafił on wywalczyć 
sobie pierwsze miejsce na kuli ziemskiej i najwięcej ko- 
rzyści dla siebie osiągnąć. | 

Ale czy zawsze był on takim, jakim jest dziś? a je- 
żeli nie, to jaką drogą, w jaki sposób doszedł do tego? 
Jakże ciekawą i pouczającą być musi dla; nas historya życia 
ludzi na ziemi, poznanie tego wszystkiego, co ludzkość 
od początku swego istnienia do chwili obecnej przebyła! 
Ale, żeby się o tem czegoś dowiedzieć, trzeba się cofnąć 
© tysiące lat wstecz; trzeba się przyjrzeć życiu tych daw- 
nych ludzi, poznać ich obyczaje. 

Z takiego poznania życia ludzi od najdawniejszych 
czasów nie tylko zaspokoimy wrodzoną każdemu człowiekowi 
rozumnemu ciekawość, ale i korzyść niemałą odniesiemy. 

Porównywając dzisiejsze życie człowieka z dawniej- 
szem, dopiero zrozumiemy, że gdyby nie praca naszych 
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dalekich przodków, gdyby nie te walki i przykrości, jakie 
oni ponosić musieli, gdyby nie ta wiedza, przez nich zdo- 
byta, którą oni nam w spuściźnie zostawili — i my dzisiaj 
bylibyśmy jeszcze w stanie zupełnej dzikości. Zrozumiemy, 
że obowiązkiem naszym jest nie tylko myśleć o sobie, — 
że i my także powinniśmy pracować i doskonalić się dla 
przyszłych pokoleń, aby i one z pracy naszej pożytek miały. 
Zrozumiemy jeszcze, że ani człowiek dawny, podobniejszy 
ze swych obyczajów do zwierzęcia, niż do istoty ludzkiej, 
ani ten dziki, dotąd w niektórych okolicach ziemi spoty- 
kany, nie powinni budzić w sercach naszych pogardy: — 
przeciwnie, powinniśmy czuć głęboką wdzięczność dla na- 
szych przodków, a po chrześcijańsku litować się nad tymi 
nieszczęśliwymi, którzy jeszcze obecnie pozostają w stanie: 
dzikości. 

Bo i jakież ciężkie jest życie takiego dzikiego czło- 
wieka! Na każdym kroku spotyka on rzeczy nieznańe so- 
bie, przejmujące go strachem. Nie umiejąc walczyć z przy= 
rodą, nie rozumiejąc jej zjawisk, staje się on zupełnym 
jej niewolnikiem. Dzikiego można porównać do dziecka, 
które na widok ognia wyciąga ręce i parzy się, nie znając 
jego siły. 

Obowiązkiem bardziej rozwiniętego człowieka jest 
pomagać temu upośledzonemu bratu; — źle więc robią te 
narody cywilizowane, które zamiast wiedzy i nauki dobre- 
go przynoszą podbitym przez siebie ludom dzikim mord 
i zniszczenie. 

W pogadankach następnych mówić będziemy szcze- 
gółowo o życiu bardzo dawnych -ludzi, o ich walce z dzi- 
kiemi zwierzętami, o broni, jakiej używali, o tem, czem się 
żywili, jak mieszkali, czem się zajmowali i jakiemi zabawami 
uprzyjemniali sobie życie; wreszcie dowiemy się o rozwoju 
mowy i pisma, oraz o zawiązaniu się pierwszych społe- 
czeństw ludzkich. 

Skądże jednak o tem wszystkiem wiedzieć możemy? 
Czy zostały jakie wspomnienia lub ślady życia owych ludzi 
przed tysiącami lat? 
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Wspomnień niema żadnych — albowiem zbyt dawne 
to dzieje, żeby wspomnienie o nich dochować się mogło 
w pamięci ludzkiej. Ale są ślady tego życia trwalsze, niż 
wspomnienia. Ślady te przechowują się w ziemi, w tych 
miejscach, gdzie owe ludy pierwotne żyły i pracowały. 

Nieraz, orząc ziemię, zdarza się wyorać zardzewiałą 
broń, ozdobę mosiężną, sprzęt jakiś dziwny lub garnek 
stary, napełniony popiołem. Szczególniej w takich miejscach, 
gdzie wznoszą się sztuczne pagórki, na ustronnych uro- 
czyskach, nad brzegami rzek i jezior — zdarza się natrafić 
na stare cmentarzysko z przed tysięcy lat, a w niem wielkie, 


Garnki i inne naczynia gliniane pierwotne, 


kamieniem wyłożone grobowce. W tych właśnie grobach, 
spotykanych po całej ziemi, kryją się nieocenione skarby, 
z których uczeni poznają życie dawnych ludzi. Wszędzie 
prawie bowiem panował taki dziwny zwyczaj, że wraz 
z nieboszczykiem kładziono do grobu jego broń, narzędzia, 
naczynia, stawiano mu jadło i napitek, strojono go w naj- 
piękniejsze ozdoby. Część tych przedwiecznych pamiątek 
czas zniszczył lub uszkodził; ale wiele z nich — szczegól- 
niej rzeczy kamienne i metalowe — choć  zaśniedziałe, 
zardzewiałe, nawpół spróchniałe, dają dobre pojęcie o życiu 
ich właścicieli. 

Prócz rozkopywania starodawnych mogił, uczeni robią 
też skrzętne poszukiwania w tych miejscach, gdzie były 
niegdyś osady ludzkie. Tak, na brzegach mórz znajdują 


Starożytny grobowiec kamienny. 


w wielu okolicach zbiorowiska muszli morskich, których 
zawartość stanowiła pokarm mieszkańców; nad brzegami 
rzek i jezior natrafiają na pale dębowe, które podpierały 
pomosty, mieszczące chaty nawodne dawnych ludów. W ta- 
kich miejscach czynią się długie a skrzętne poszukiwania, 
które dostarczają wielu śladów życia ludzi przedhisio- 
rycznych. 

Jest jeszcze inny sposób poznawania życia ludów 
pierwotnych i ich rozwoju. Polega on na badaniu życia 
tych plemion ludzkich, które dziś jeszcze stoją bardzo nizko 
i życiem swem zbliżają się do dawnych naszych przodków. 
Przyglądając się obyczajom człowieka dzikiego, widząc, jak 
on radzi sobie w różnych potrzebach swego prostego życia, 
można łatwiej zrozumiej, jak żył niegdyś w podobnych wa- 
runkach człowiek przedhistoryczny. i 
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2. Walka człowieka przedhistorycznego z dzikiem 


zwierzętami. Pierwsza broń i narzędzia ludzkie. 


Niewesołe musiało być niegdyś życie naszych przod- 
ków wśród wspaniałej, bogatej, lecz groźnej przyrody! Nie- 
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zliczone mnóstwo drapieżnych zwierząt otaczało ich dokoła: 
groźny tygrys, olbrzymi mamut, straszny niedźwiedź, pod- . 
siępna hyena czyhały na ich życie. I oto słaby, stokroć 
wątlejszy od tych zwierząt człowiek stanął do walki ztymi . 
drapieżcami i rozpoczął pracę zdobywania sobię miejsca 
na ziemi. 

Była to ciężka walka — walka na Śmierć i życie. 
Człowiek miał przed sobą dwie drogi: albo uledz przemocy 
swych dzikich czworonożnych wrogów, albo siłą swego 


Słoń kopalny, zwany mamutem, 


ducha pokonać ich i samemu zająć miejsce naczelne. I to 
mu się udało, ale udało dzięki krwawej pracy długiego 
szeregu lat. 

Przyjrzyjmy się tej pracy. 

Jak wiemy, pierwszą niezbędną potrzebą człowieka 
jest pożywienie. W tym kierunku musiał on wytężać cały 
swój rozum, o tem głównie myślał. 

Zdobycie pokarmu, przy wielkiej obfitości zwierząt 
i roślin, nie byłoby rzeczą zbyt trudną, gdyby nie cięż- 
"kie warunki, w jakich się człowiek niegdyś znajdował. 
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Przedewszystkiem, jak mówiliśmy, Świat wówczas opano- 
wany był przez wielką mnogość dzikich zwierząt, srokroć 
liczniejszych i silniejszych, niż są one dzisiaj. Na każdym 
kroku groziło niebezpieczeństwo. Taki tygrys, niedźwiedź 
jaskiniowy lub inny podobny siłacz czworonożny uderze- 
niem jednej łapy mógł powalić i uśmiercić bezbronnego 
człowieka. 

Trzeba się było bronić; ale czem? Jakaż mogła być 
owa broń pierwotna? 

Prawdopodobnie kamień, podniesiony z ziemi, lub 
wyłamana gałąź stanowiły jedyną obronę. Lecz już na 
wstępie życia przyszła człowiekowi w pomoc budząca się 
jego myśl, jego rozum. Umiał 
Ə zastanawiać się i przewi- 
dywać. Uderzając pałką, uwa- 
żał, jaka długość i grubość jej 
jest dla niego najodpowied- 
niejsza. Rzucając kamieniem, 
prędko zmiarkował, że kamie- 
nie ostro zakończone uderzają 
celniej i ranią skuteczniej; od- 
tąd zaczął wyszukiwać sobie 
takich, które mu najlepiej do 
tego celu służyły. Spostrzegłszy, że niektóre kamienie przez 
silne uderzenie rozłupują się, z czasem sam zaczął je łupać, 
uderzając jeden o drugi. W ten sposób kamień łupany 
zastąpił używane dotąd zwykłe bryły kamienne, znajdywane 
wprost na ziemi. 

Był to pierwszy krok do wynalezienia i udoskonale- 
nia narzędzi. 

Powoli zauważył człowiek, że kamienie przez częste 
uderzanie lub pocieranie stają się gładszymi, a przez to 
cieńszymi. To naprowadziło go na myśl, że przez usilne 
pocieranie z kamienia grubego, tępo zakończonego można 
zrobić cieńszy, ostrzejszy. Zaczęto więc sztucznie wyrabiać 
ostrza kamienne, czyli zaczęto je wygładzać, szlifować. 
Gładki, ostro zakończony kamień okazał się o wiele lep- 


Młot kamienny, znaleziony 
w jaskini, 
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szym: taką bronią mógł już człowiek nie tylko się bronić, 
będąc napadniętym, lecz i sam napadał na zwierzęta w celu 
zdobycia sobie pokarmu mięsnego. W rękach więc naszych 
dalekich przodków zaczęły się pojawiać, jako pożywienie, 
nie tylko soczyste rośliny, lecz większy i pożywniejszy przy- 


smak — kawały surowego mięsa. -Była to uczta nieladal 


Ostrze z kamienia łupanego. Nóż krzemienny. 


Leniwy z natury, nie przynaglany potrzebą człowiek 
ówczesny długo może pozostałby na tym stopniu rozwoju 
i nie myślałby o dostarczeniu sobie większych wygód, 
gdyby go do tego nie zmuszała surowa przyroda. Nie było 
oto potrzeby myśleć o zabezpieczeniu się od zimna; a po- 
nieważ uczucie wstydu było jeszcze naszym przodkom nie- 
znane, nie starali się więc ani o przykrywanie swego ciała, 
ani o wynajdywanie i sporządzanie sobie cieplejszych, za- 
ciszniejszych schronisk. Chodzili więc nago, aza mieszkanie 
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służyło im może wysokie drzewo lub gąszcze leśne, a co 
najwyżej, znaleziona gdziebądź jaskinia. Przy wyborze 
schroniska myślano głównie o jednem — o zabezpieczeniu 
się od napaści drapieżnych zwierząt. 

Później jednak, gdy się ludzie rozeszli po świecie, 
wielu z nich wypadło żyć w okolicach zimniejszych, gdzie- 
chłód, deszcz lub wiatr ostry często dekuczał, 

Trzeba się było zakrzątnąć koło jakiegoś ubrania, 
trzeba było sporządzić cieplejsze schronienie dla siebie 
i dzieci. Rozglądając się dokoła, oczy ludzkie z zazdrością 
spoczywały na puszystych futrach, pokrywających ciała 
wielu zwierząt. Chęć posiadania tych skór ciepłych i mięk- 
kich budziła ich spryt i dzielność. 

Lecz jakże się porywać na tych władców lasów z kijem 
lub kamieniem w ręku? A kiedy czasem udało się posiąść 
taki skarb cenny, to w jaki sposób oczyścić tę skórę, uchro= 
nić ją od wyschnięcia i odzież sporządzić? 


Ę Ostrze kamienne do dzidy. Harpuny kościane (czyli ości). 
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: znowu myśl ludzka zaczęła pracować. 

Trzeba było udoskonalić broń, ażeby módz łatwiej 
zwyciężać; trzeba było wynaleźć narzędzia do oczyszczania 
skór, do zszywania ich w taki sposób, ażeby mogły służyć 
ża przykrycie ciała. I oto wśród szczątków późniejszego 
iuż istnienia ludzi na ziemi znaleziono drzewce z przy- 
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Piła krzemienna, 


twierdzonem doń ostrzem kamiennem; było to coś w ro- 
dzaju naszej dzidy. Z dzidą taką można już było potykać 
się ze zwierzerz na dalszą odległość, nie narażając bardzo 
swego życia. 

Z czasem ostrza 
kamienne zastąpiono 
ostrzami z kości; szcze- 
gólniej kły i rogi nie- 
których zwierząt do- 
skonale się do tego 
nadawały. 

Powoli, myśląc 
ciągle i doskonaląc 
się, doszli ludzie do 
sporządzania topor- 
ków kamiennych. A 
były te toporki daleko 
większym dowodem 
rozumu i myśli ludz- 
kiej, aniżeli niejeden 
z dzisiejszych naszych 
wynalazków. Bo po- 
słuchajcie tylko, jak 
to mądrze było obmy- . Topór kamienny, oprawiony w drzewo. 
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Ślane. Chcąc osadzić kamienne ostrze w drzewo, a nie po 
siadając odpowiednich narzędzi do przewiercenia dziury 
w kamiennym toporku, ludzie używali takiego sposobu 
Gładki, szlifowany kamień, mający kształt toporka, wbijali 
głęboko w grubą gałąź rosnącego drzewa i pozostawiali 
go tak na czas dłuższy. Potem rana w drzewie się zabliź- 
niała, a gałąź, rozrastając się, grubiała i w ten sposób za- 
ciskała coraz mocniej wetknięty kamień. Wtedy pozostawało 


tylko odłamać gałąź 
w odpowiedniem miej- 
scu, i toporek był go- 
tów. W zrobieniu ta- 
kiego narzędzia nie- 
wiele było pracy rąk 
Siekiera z kamienia gładzonego, oprawna ludzkich, ale jest ono 
w róg jeleni z otworem na toporzysko. potężnym dowodem 
rozumu człowieka. 

Później dopiero zaczęio wiercić dziury w kamieniach, 

i wbijać w nie toporzyska, 


Siekiera kamienna prześwidrowana (z boku i z góry). 


Im bardziej jednak posuwał się człowiek w dosko- 
naleniu swej broni, tem więcej miejsce kamienia zajmują 


kości zwierzęce; gładkie i ostre z natury, wymagały one 
mniejszego nakładu pracy dla x 
przyrządzania broni i były lepsze- 
mi dzidami lub strzałami. 


Topory kamienne przewiercone. 


Tak samo przy wyrabianiu odzieży ze skór ostro za- 
kończone kości oddawały wielkie usługi. W jaskiniach, 
stanowiących mieszkania ludzkie, poznajdowano takie ostro 
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Igła kamienna. 


zakończone kości z przewierconemi dziurkami u tępego 
końca; były to prawdopodobnie igły, a za nici do zszy- 
wania mogły służyć wysuszone żyły lub kiszki zabitych 
zwierząt. 

Ale zdarcie skóry ze zwierzęcia i zeszycie jej nie było 
jeszcze dostateczne dla zrobienia z niej odzieży. Wiemy, 
że skóra pod wpływem powietrza i słońca wysycha prędko, 
a wysychając staje się twardą i łatwo pęka. Prócz tego 
na jej wewnętrznej powierzchni znajdują się zwykle przy- 
rośnięte kawałki tłuszczu i mięsa, które po niejakim czasie 
psują się i wydają woń nieprzyjemną. Do oczyszczania 
i zmiękczenia skóry mamy dzisiaj wiele sposobów, umiemy 


EA: PG 


nawet zrobić ją tak miękką i cienką, jak ta, z której się 
szyją rękawiczki, Lecz jak sobie radził w tym wypadku 
człowiek dawny, nie posiadający ani 
tych narzędzi, ani tego doświadczenia, 
jakie my dziś mamy? 

A oto tak. 

Skórę Świeżo zabitego zwierzęcia 
poddawano przedewszystkiem działa- 
niu skrobaczki. Był to kamień, ma- 
jący jedną przynajmniej stronę mocno 
chropowatą. Przez pocieranie skóry 
tą właśnie stroną usuwano z niej wszy- 
stkie zbyteczne kawałki. Po oczyszcze« 
niu należało jeszcze zrobić skórę mięk- 
ką i uchronić ją od pękania. W tym 
celu przemyślni nasi przodkowie po- 
cierali oczyszczone już skóry szpikiem 
lub mózgiem zwierzęcym. Nie może» 
my tego twierdzić na pewno; ale jest 
wszelkie prawdopodobieństwo, że tak 
robili wistocie, ponieważ w wielu miesz- 
kaniach ludzi jaskiniowych znaleziono 
roztrzaskane czaszki i rury kostne, 
które— jak wiadomo — zawierają mózg 
i tłuszcz, zwany szpikiem *). Napojona 
tłuszczem skóra stawała się miększą 

Szydło z kości. i mniej podatną do pękania. Teraz 

pozostawało tylko pozszywać kawałki 
skóry igłą kościaną z nawleczoną struną z kiszek — i ubra- 
nie było gotowe. 

Jak do myślenia o ciepłem pokryciu ciała, tak samo 
do troski o lepsze schronienie zmuszała człowieka surowa 
natura. 

Przebywanie na drzewie lub w jaskini nie zabezpie- 
czało dostatecznie od zimna. Zaczęto więc budować szałasy 


*) Używano ich także bez wątpienia na pokarm. 
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z chróstu i oblepiać je gliną lub też wyciosywać głęboko 
ukryte w skałach jaskinie. Bryły kamienne służyły za drzwi 
do owych mieszkań, stanowiąc nie tylko zabezpieczenie od 


Skropaczka krzemienia do oczyszczania 
skór z mięsa i tłuszczu. 


chłodu, lecz także ochronę od dzikich zwierząt. Mieszkania 
takie były już o wiele wygodniejsze i zaciszniejsze; w wielu 
jednak okolicach ziemi nie byłyby one wystarczające, gdyby 
nie zbawienne odkrycie ognia. Skąd i jaką drogą zdobył 
sobie człowiek ów cenny nabytek, pomówimy w rozdziale 
następującym. 


3. Odkrycie ognia i skutki tego odkrycia, 


„Ogień jest źródłem ciepła, Światła i życia“ — po- 
wiedział pewien uczony, zaczynając od tych słów ciekawy 
opis życia dawnych ludzi. I rzeczywiście, ogień jest bez 
zaprzeczenia jedną z najważniejszych zdobyczy człowieka. 
Odkrycie ognia było olbrzymim krokiem naprzód na drodze 
rozwoju ludzkości.Ę 

Niejeden z was pomyśli: wielkie rzeczy ogień! trochę 
grzeje, trochę Świeci — i tyle. Otóż posłuchajcie uważnie, 
co dalej powiemy, a z pewnością będziecie myśleli inaczej. 

Powróćmy znowu do naszych odległych przodków 
i przypatrzmy się, jakie zmiany w ich życiu wywołało 
odkrycie ognia. 

Zostawiliśmy ich w warunkach bardzo ciężkich. Żywili 
się biedacy surowem mięsem i surowymi korzeniami lub 
owocami, chronili się w skałach i jaskiniach, broniąc się 
od chłodu i dzikich zwierząt. 
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Możemy sobie łatwo wyobrazić, jakim był człowiek, 
pędzący takie życie. Myśląc tylko o zaspokojeniu głodu 
i ochronie swego ciągle zagrożonego żywota, żył on w sta- 
nie zupełnej dzikości. Nie rozumiał, co dobre, a co złe, 
i nie zastanawiał się nad tem. Nie tylko względem swych 
wrogów czworonożnych, lecz i względem innych ludzi żywił 
prawdopodobnie uczucia nieprzyjazne. Nieraz może o ka- 
wał surowego mięsa lub wygodniejsze legowisko toczyła 
się zacięta walka pomiędzy rodzonymi braćmi, bo ani uczu- 
cia miłości, ani współczucia przodkowie nasi prawie jeszcze 
nie znali. Jeden na drugiego patrzał jak na wroga i cie- 
szył się zapewne, kiedy mu się udało podejść i oszukać 
bliźniego. Słowem, człowiek pierwotny, żyjąc wśród wro- 
giego otoczenia, sam był również dziki i bezlitośny. Wobec 
tego nie mogło być wówczas mowy o łączeniu się, o wspól- 
nej pracy zbiorowej. A przecież wspólne pomaganie sobie, 
wspólna praca jest o wiele korzystniejsza, — bo czego je- 
den nie zrobi, to dziesięciu potrafi. 

Lecz oto, jak jasna gwiazda wśród ciemnej nocy, 
zjawił się na ziemi ogień... 

Skąd i w jaki sposób po raz pierwszy zdobyli go 
sobie ludzie, trudno o tem coś pewnego powiedzieć. Czy 
skorzystali z ognia padającego z nieba w postaci piorunów, 
czy go ręką ludzką przypadkowo rozniecili — któż to od- 
gadnie? Mamy tylko liczne dowody, że ogień istniał na 
ziemi i służył człowiekowi do użytku prawie -w samych za- 
czątkach życia ludzkiego. 

Kiedy pierwszy płomień ogniska ukazał się oczom 
ludzi, wywołał w nich prawdopodobnie przestrach, jak wszy 
stko, co razi nas swoją nadzwyczajnością. Ale człowiek, 
posiadający zdolność zastanawiania się, i tutaj także nie 
dał odrazu za wygraną, lecz powoli zbliżał się, przyglądał 
i badał. I najprzód uderzyło go miłe ciepło, idące od 
ogniska, — ciepło tak potrzebne dla jego wychudzonych 
złem odżywianiem się, zziębniętych członków. Przyjemne 
uczucie ciepła pociągało ku sobie coraz więcej ludzi — 
i oto z kryjówek podziemnych i z gąszczów leśnych posępni, 
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pełni nieufności względem swych pobratymców, uzbrojeni 
w kije i groty kamienne, wysuwali się oni i parci wrodzoną 
ciekawością, zbliżali się do cudownego zjawiska—do ognia. 

Tak więc pierwsze ognisko było pierwszą pobudką do 
zbliżenia się ludzi. Z całą też słusznością można powie- 
dzieć, że ogień był początkiem tworzenia się pierwszych 
zespolonych gromad, pierwszych społeczeństw ludzkich. 
Przy ognisku ludzie zaczęli się poznawać i zbliżać do sie- 
bie, a miłe ciepło wpływało na nich rozweselająco i łago- 
dziło dzikie, złowrogie popędy. Prędko też przekonali się, 
że gromada to siła; że czy to w walce ze zwierzętami, czy 
przy zdobywaniu pożywienia, zawsze łatwiej idzie praca, 
kiedy się ją wykonywa w gromadzie. W ten sposób przy 
ogniskach zaczęły się tworzyć pierwsze społeczeństwa 
ludzkie. 

Odkrycie ognia wpłynęło też na zupełną zmianę po- 
karmów, a raczej na sposób ich przyrządzania; bo, po- 
znawszy własności ognia, poczęto piec, a potem gotować 
mięso i rośliny. Było to wielką zdobyczą, gdyż pokarmy 
gotowane są o wiele zdrowsze i strawniejsze od surowych, 
a co za tem idzie, daleko lepiej odżywiają ciało; przytem 
są one łatwiejsze do przechowania na zapas. 

Dalej, odkrycie ognia wpłynęło powoli na rozdział 
pracy pomiędzy kobietą i mężczyzną. ; 

Dopóki ognia nie było, nie było prawie żadnych zajęć 
domowych, ponieważ najgłówniejsza praca około pozyska- 
nia pożywienia ograniczała się tylko do zdobycia tego po- 
żywienia. Lecz teraz zmieniła się postać rzeczy. Po od- 
kryciu ognia i pożytku z niego trzeba było kogoś, ktoby 
tego ogniska pilnował i surowe płody przerabiał na goto- 
waną strawę. Pracą tą — jako łatwiejszą i odpowiedniejszą 
dla siebie — zajęły się wyłącznie kobiety. One to od naj- 
dawniejszych czasów były strażniczkami ogniska domowego, 
one przygotowywały i warzyły, one sporządzały i utrzymy- 
wały w porządku potrzebne statki domowe. Mężczyźni zaś 
zajmowali się przeważnie polowaniem i ochr 
gniazda od napaści czworonożnych i dwuno ych wiógó 
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Ognisko domowe wpłynęło więc także na utworzenie 
się życia rodzinnego i na utrzymanie w tej rodzinie pewnego 
ładu i porządku. Rozumie się jednak, że wnętrze jaskini, 
stanowiące ówczesne mieszkanie ludzkie, niezbyt zachęca- 
jący przedstawiało widok: i ludzie, i kości zabitych ,zwie- 
rząt, i7odpadki wszelakiego jadła — wszystko to razem było 
tam nagromadzone. Dzięki temu właśnie, nasi uczeni, od- 
kopując takie jaskinie, które niegdyś służyły za mieszkanie 
ludziom, znajdują w nich wiele rozmaitych szczątków, z któ- 
rych mogą poznać dawniejsze życie człowieka. 


Prócz wymienionych wyżej korzyści, jakie przyniósł 
człowiekowi ogień, nie możemy nie wspomnieć jeszcze 
` o jednej, bardzo ważnej: o dawaniu Światła w czasie 
ciemności nocnych. Światło to było potrzebne jako prze- 
dłużenie światła dziennego podczas pilnej roboty, a także — 
i może głównie — do odstraszania zwierząt. Dzikie i silne, 
lecz bezrozumne zwierzęta bały się Światła, buchającego 
snopami iskier i kłębami dymu; to też rozpalenie ogniska 
w nocy w blizkości siedzib ludzkich zabezpieczało od naj- 
Ścia strasznych czworonożnych wrogów, których wycia roz- 
legały się dokoła. Tak samo i dziś ogniem odstraszamy 
w nocy groźne zwierzęta. 


Z tego krótkiego opisu widzimy, jak dalece ogień był 
potrzebny człowiekowi, jakie wielkie znaczenie miało jego 
odkrycie. Nic też dziwnego, że ludzie go szanowali. Często 
nawet oddawano mu cześć religijną. A nie tylko w czasach 
przedhistorycznych, lecz i znacznie później, u narodów skąd- 
inąd wysoko wykształconych, ogień przez czas długi był 
przedmiotem szczególniejszego szacunku. U wielu ludów 
powstały też piękne podania o początku ognia na ziemi. 


Tak naprzykład wielką czcią otaczali ogień przodko- 
wie nasi, Słowianie. Nawet niektóre z dzisiejszych naszych 
zabaw są resztkami owej czci dawniejszej. Tak zwane so- 
bótki, urządzane w wigilię św. Jana, kiedy to parobczaki 
przeskakują przez palące się ognisko, jak się to dzieje 
w niektórych miejscowościach Polski, są prawdopodobnie 
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jakąś odmianą czci, oddawanej ogniowi przez naszych 
przodków pogańskich. 

Lecz jakie mogły być sposoby zdobywania tego 
cennego skarbu? My dzisiaj, mając gotowe a tanie za- 
pałki, nie zastanawiamy się nawet nad tem, ile to trudu 
i mozołu mogli mieć z ogniem nasi odlegli przodkowie. 

Najpierwotniejszym sposobem zdobywania ognia było, 
według przypuszczeń wielu uczonych, pocieranie o siebie 
dwóch kawałków drzewa. Że przez takie pocieranie można 
drzewo zapalić, najlepszym dowodem jest to, że się często 
przytrafia zapalenie się osi w wozie, jeżeli niedbały gospo- 
darz zapomni zwilżyć ją smarowidłem. 

Później sposób ten udoskonalono. W drewnianych 
deszczułkach robiono wyżłobienie, po którem z wielką 
szybkością przesuwano koniec zaostrzonego patyka. U nie- 
których ludów dzikich dziś jeszcze spotkać można podobne 
przyrządy z pewnemi zmianami. 

U nas nawet w niektórych okolicach kraju do roznie- 
cania ognia sobótkowego używa się przyrządu, gdzie klocek 
drewniany kręci się szybko zapomocą sznurka pomiędzy 
dwoma słupkami drewnianymi i w ten sposób się zapala. 

Dla prędszego otrzymania ognia, w blizkości kładziono 
zwykle pęk trawy suchej lub innego łatwo zapalającego się 
materyału. Później zaczęto wyrabiać knoty z grzyba drze- 
wnego, zwanego hubką. 

© Depiero po wielu, wielu wiekach, po wynalezieniu że- 
laza i stali, ludzie zdobyli sobie dogodniejszy sposób otrzy- 
mywania ognia. Z kawałka żelaza, zgiętego w podkowę 
lub w kółko, robili krzesiwko i uderzali niem o ostro za- 
kończony kawałek krzemienia. Od uderzenia kawałki żelaza 


 rozgrzewały się, rozpalały i w postaci iskier padały na 


hubkę, rozniecając ogień. Sposobu tego mieszkańcy wsi 
do niedawna jeszcze u nas używali. 

Później dopiero, już w naszych czasach, po odkryciu 
w ziemi siarki i zapoznaniu się z własnościami palnemi 
fosforu, zaczęto używać ich do rozpalania ognia zapomocą 
przygotowanych w tym celu zapałek. 
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Cóż więcej jeszcze powiedzieć o ogniu? Chyba to, 
że, jak wszystko na świecie, tak i on też ma swoje złe 
i dobre strony. Ten ogień, który służy do podtrzymywania 
życia człowiekowi, który jest taką wielką pomocą w jego 
rozwoju, — ten sam ogień nieraz w jednej chwili niszczy 
cały dorobek pracy ludzkiej. Ileż to łez, ileż niedoli spro- 
wadzają na ludzi pożary! A ileż to sił młodych, ilu ludzi 
ginie nieraz na polu walki od kul, niesionych także siłą 
ognia! Tak; ale jak w pierwszym, tak i-w drugim wy= 
padku wina jest po stronie człowieka; w jego też mocy 
„przy rozwoju nauki i uczuć szlachetnych i jedno i drugie 
zło od siebie oddalić. 


4. Pierwotne pokarmy ludzi. 


Wiemy już z poprzednich pogadanek, że najpierwszym 
pokarmem ludzkim mogły być tylko rośliny, później małe 
żyjątka, jak Ślimaki, owady, a potem dopiero z udoskona- 
leniem broni nastała możność używania za pokarm MS» 
większych zwierząt dzikich. 

Właściwie mówiąc, budowa naszych zębów i kanału 
pokarmowego Świadczy, że człowiek powinien być roślino- 
żercą. Wskutek jednak chłodów, jakie panowały i panują 
w wielu okolicach ziemi, wskutek ciężkiego, pełnego nie- 
bezpieczeństw życia, wśród ciągłych walk ze zwierzętami — 
człowiek musiał stać się wszystkożercą, pod groźbą utraty 
życia. Ta właśnie okoliczność, że potrafił on przystosować 
się do warunków, że ciało jego okazało się zdolnem do 
znoszenia wszelkich rodzajów ciepła, od najwyższego go- 
rąca okolic podzwrotnikowych do strasznych mrozów pod- 
biegunowych, i do przyjmowania wszelkich możliwych po= 
karmów — ta okoliczność dała rodzajowi ludzkiemu moż= 
ność rozszerzenia się po całej kuli ziemskiej. 

Wiemy już, że pokarmy i mięsne i roślinne człowiek 
pierwotny spożywał w stanie surowym, a dopiero z chwilą 
odkrycia ognia zaszły z nimi zmiany. 
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Jakież być mogły owe pierwsze pokarmy gotowane 
i jaką drogą ludzie doszli do tego? 

_ Wiadomo, że wiele zwierząt posiada wrodzoną zapos 
biegliwość do grofnadzenia zapasów żywności. Nawet takie 
stworzenie, jak wiewiórka, której całe życie zdaje się upły- 
wać tylko na wesołem, zwinnem przeskakiwaniu z gałęzi 
na gałąź, i ona wpośród tych zabaw poważnie myśli o dniach 
głodu i chłodu i jak skrzętna gosposia, gromadzi sobie 
orzechy lub żołędzie na zimę. Tembardzićj też człowiek, 
obdarzony zdolnością myślenia i zastanawiania się nad 
wszystkiem, wcześnie zrozumiał potrzebę robienia zapasów. 
Przechowywanie pokarmów roślinnych, które stanowiły 
prawdopodobnie ziarna, owoce, korzenie i kłęby podziemne 
różnych roślin, nie przedstawiało wielkich trudności. Zło- 
żone w suchem a przewiewnem miejscu, wysychały one, 
twardniały i przez czas dłuższy nie ulegały zepsuciu. Lecz 
co poradzić z mięsem zabitych zwierząt lub rybami, które 
łak łatwo i tak prędko podlegają gnicia? A one właśnie 


stały się najulubieńszym, najbardziej. pożądanym przysma- 


kiem człowieka. I tutaj doświadczenie przyszło mu 
z pomocą. 

Dobre przechowywanie się wysuszonych pokarmów 
roślinnych naprowadziło na myśl, czy 1 z mięsem nie dałoby 
się zrobić tego samego. Poczęto więc płaty krajanego mięsa 
suszyć, wystawiając je na działanie słońca i wiatru. Próba 
powiodła się: dobrze wysuszone mięsiwo było znacznie 
trwalsze, a w braku świeżego smakowało wybornie. 

Później po odkryciu i zastosowaniu ognia zaczęto . 
suszyć mięso dokoła palącego się ogniska, 

Prawdopodobnie niejedna pieczeń soczysta niedźwie: 
dzia lub mamuta stała się pastwą płomieni, zanim ludzie 
dokładnie zbadali właściwości ognia. 

Ale gdyby tak wszystko w życiu „szło nam jak z pła- 
tka", gdyby nie było ciężkich nieraz strat i niepowodzeń 
skutkiem naszego niedoświadczenia, nie byłoby też może 
ani wynalazków, ani udoskonaleń, do których zawsze bieda 
nas prowadzi. 
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Spalony na węgiel kawał mięsa był na razie może 
wielką stratą, ale nauczył, że zbyt blizkie zetknięcie z ogniem 
pali i niszczy. Zaczęto więc myśleć o zabezpieczeniu się 
od tego. Tak powstały pierwsze piece. 

Były to jamy dość głębokie, wykopane w ziemi, któ- 
rych ściany wykładano kamieniami. W jamie takiej roz- 
palano ognisko i wrzucano doń kamienie, które się rozpa- 
lały do czerwoności. Po wygaśnięciu ognia na rozpalone 
płyty kamienne kładziono mięso zwierza, przysypywano je 
grubo gorącym popiołem i przykrywano otwór jamy kamie- 
niem. Po paru godzinach uczta była gotowa. 

Z czasem, przystosowując się coraz bardziej do życia 
koczowniczego, robiono także piece przenośne; — były to 
poprostu duże kamienie z głębokiem wydrążeniem pośrodku, 
w którem w razie potrzeby rozpalauo ognisko i pieczono 
mięso w ten sam sposób, jakeśmy wyżej opisali. 

Dzisiejsze piece chlebowe nie są niczem innem, jak 
taką jamą pierwotnego człowieka; tylko jamę tę robimy 
nie w ziemi, dla wygody podnosimy ją wyżej i otwór ro- 
bimy nie z wierzchu, lecz z boku, dla łatwiejszego dostępu. 

Niektóre dzikie plemiona dotąd jeszcze w ten sam 
sposób pieką sobie pokarmy. Udoskonalają go tylko tem, 
że (jak to robią Negrzy australijscy, żywiący się przeważ- 
nie bulwami pewnej rośliny) zagrzebany w gorącym po- 
piele pokarm od czasu do czasu polewają wodą; wytwarza- 
jąca się stąd para wybornie wpływa na zmiękczenie bc 
strawy. 

Znacznie już później weszło w użycie gółowanie po- 
karmów, a to z tego powodu, że gotowanie potraw z do- 
mieszką wody lub innych płynów wymagało odpowiedniego 
naczynia. 

Początkowo więc całą uwagę zwracano głównie tylko 
na sposoby zabezpieczenia od zbytniego zetknięcia się 
z ogniem pokarmów stałych, jak mięso, ryby lub bulwy, 
W tym też celu prawdopodobnie zastosowano po raz pierwszy 
wodę. Zauważywszy, że woda nie tylko się nie pali, lecz, 
przeciwnie gasi ogień, uznano ją za odpowiednią do ochra` 
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niania mięsa od spalenia się. Poznawszy zaś korzystny 
wpływ na zmiękczanie pokarmów, zaczęto używać jej do 
gotowania. Chodziło tylko o wynalezienie stosownych naczyń. 

Przedtem jeszcze, w celu suszenia i przechowywania 
zapasów spożywczych, pleciono z gałęzi drzew nosze czy 
kobiałki. Ponieważ jednak mięso zawieszone w takim ko- 
szu na patyku nad ogniskiem łatwo mogło się zapalić, ko- 
sze takie poczęto oblepiać gliną. I cóż się okazało? 

Glina nie tylko nie spalała się, lecz przeciwnie twar- 
dniała tak dalece, że mogła znakomicie po wyjęciu z niej 
kosza służyć za naczynie do przechowywania pokarmów 
płynnych. W ten sposób powstały pierwsze garnki i dzbanki 
gliniane. 

W niektórych okolicach ziemi woda wrząca znacznie 
wcześniej, jeszcze przed wynalezieniem ognia i naczyń, by- 
ła znana ludziom. Oto np. mieszkańcy Nowej Zelandyi 
(wyspy australijskiej), nie używając żadnych naczyń, ko- 
rzystali i dziś jeszcze korzystają z przyrodzonych źródeł 
gorących, znajdujących się w ich kraju. Kładą oni kawa- 
łek mięsa lub rybę do skórzanego czy siatkowego worka 
i wpuszczają w gotującą się wodę takiego źródła; w ten 
sposób otrzymują strawę gotowaną, jakkolwiek niezbyt po- 
żywną, ponieważ wszystkie soki wygotowują się i pozosta= 
ją w wodzie. 

W innych znów miejscowościach twarde skorupy nie- 
których owoców (np. orzecha kokosowego) służyły za na- 
czynia do gotowania wody. Ponieważ jednak tego rodzaju 
naczynie przy blizkiem zetknięciu z ogniem musiałoby się 
spalić, przeto do takiej skorupy, napełnionej wodą, wkłada- 
no rozpalone do czerwoności kamienie, aż się woda zago- - 
towała. 

Były to, jak widzimy, pierwsze próby gotowania, któ- 
re rozwinęło się i udoskonaliło dopiero wtedy, kiedy ludzie 
wynaleźli naczynia ogniotrwałe. I odwrotnie, z rozwojem 
sztuki gotowania powiększała się coraz bardziej ilość i ja- 
kość statków gospodarskich, PEII dotąd dostarczała sa- 
ma przyroda. 
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Oto naprzykład cała skóra, zdarta z jakiegoś zwi erzę- 
cia, przecięta tylko na szyi, natomiast zeszyta lub związa- 
na u dołu, dostarczała mocnego i nieprzemakalnego worka. 
Włóknistość niektórych roślin naprowadziła na myśl plece- 
nia; a jak dalece udoskonaloną była ta sztuka, dowodzi to, 
że niektóre plemiona afrykańskie, posiadające w obfitości 
potrzebne do tego trawy i sitowie, na takich plecionych 
miseczkach podają nie tylko stałe, lecz i płynne pokarmy— 
tak ściśle i mocno są one splecione. 

Sztuka gotowania wpłynęła też na większe urozmaice= 
nie jadła i na równomierniejsze użycie pokarmów mięsnych 
i roślinnych, na które szczególniej zwrócono uwagę. 

Ziarna prosa, ryżu lub kukurydzy, rozmiękczone w wo- 
dzie, smakowały lepiej, niż kiedy były suche i twarde. 
Z czasem z ziarn owych poczęto przygotowywać gęstą papkę, 
podobną do kaszy. Idąc dalej, zaczęto kaszę ową krasić 
tłuszczem zwierzęcym albo mieszać ją z proszkiem z su- 
szonego lub z kawałkami ugotowanego mięsa. W ten spo- 
sób powstały pokarmy mieszane, znacznie lepiej odżywia- 
jące ciało ludzkie. 

Większe użycie pokarmów roślinnych wpłynęło na za- 
jęcie się uprawą roślin, a także na szereg wynalazków, 
umożliwiających ich użycie. 

Zrodziła się potrzeba miażdżenia czyli mielenia ziar- 
na—i oto dwa dopasowane do siebie kamienie, zapomocą 
których nasypane ziarno rozcierano na proszek, były po- 
czątkiem naszych młynów. Przedtem jeszcze prawdopo- 
dobnie używano tłuczenia, jak to my dziś robimy w stępach. 

Udoskonalając ciągle sposoby mielenia, wymyślili lu- 
dzie żarna, które i dziś jeszcze w wielu miejscowościach 
naszego kraju widzieć można. 

Po wynalezieniu mielenia przyszła umiejętność wypie- 
kania placków z płodów roślinnych. Jak przy przechowy- 
"waniu mięsa, tak samo też i teraz obmyślano środki do 
zachowania na czas dłuższy owej papki roślinnej: idąc dro- 
gą doświadczenia, zaczęto najpierw suszyć, a potem wy- 
piekać placki z przygotowanej uprzednio kaszy ziarnistej, 


Że od najdawniejszych czasów używano takiego sposobu, 
mamy dowód w szczątkach mieszkań jaskiniowych, gdzie 
pośród kości ludzkich i zwierzęcych znaleziono takie zwę- 
, glone placki, przyrządzone z ciasta z tłuczonych kasztanów 
i żołędzi. Jest to już, jak widzimy, coś podobnego do na- 
szego chleba, który się tem tylko różni od tamtego, że ro- 
bi się z delikatnej mąki żytniej, a przez zakwaszenie na- 
biera pulchności i smaku. 

Jednym z pierwszych, lecz już znacznie późniejszych 
pokarmów, bo w czasach oswojenia zwierząt, było mleko 
zwierzęce. Nle stanowiło ono jednak wyłącznego i ogólnie 
używanego pokarmu; dowodzi tego wstręt, jaki i dziś jesz- 
cze niektóre plemiona dzikie uczuwają do mleka, a nawet 
u pewnych ludów jest ono w zupełnej pogardzie. 

Nieprędko też prawdopodobnie nauczyli się ludzie 
doić krowy; i dziś jeszcze pomiędzy murzynami istnieje 
plemię, które ssie krowę ustami, a zebrane w ten sposób 
mleko spluwa do stojącego obok naczynia. Oczywiście 
mleko takie, pomijając nawet obrzydzenie, ani smacznem, 
ani zbyt trwałem być nie może. 

Według wszelkiego prawdopodobieństwa wcześnie 
bardzo zaczęli ludzie używać soli do potraw. Nauczyła ich 
tego sama przyroda, bo widzimy, że i niektóre zwierzęta 
obejść się bez soli nie mogą. Z jakąż przyjemnością zja- 
dają sól krowy,—a co ważniejsza, przy użyciu jej mleko 
krowie staje się lepszem i obfitszem, mięso zaś bardziej 
soczystem. Nawet wełna owiec przy używaniu przez nie 
soli, jak utrzymują znawcy, nabiera miękkości i delikatności. 

Nie wszędzie jednak można było korzystać z dosta 
tecznej ilości soli. Mieszkańcy okolic nadmorskich otrzy- 
mywali ją z wody morskiej, używając jej wprost do 
gotowania, albo też poddając wodę wyparowaniu. Ale 
w innych miejscowościach był brak zupełny. soli i tylko 
z wielkim trudem zdobywano sobie ów cenny przysmak, 
często za bardzo drogą cenę. Oto naprzykład na Złotym 
brzegu w Afryce, jak opowiada pewien podróżnik, za garść so- 
li można było dostać jednego, a nawet dwóch niewolników. 
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Używanie do pokarmów rozmaitych ostrych przypraw, 
jak sól, pieprz, wywołało potrzebę używania większej ilości 
napojów. 

Niestety, zmyślność i spostrzegawczość ludzka prędko 
doprowadziła do wielu szkodliwych wynalazków w. tym 
kierunku; bo oto, według badań naukowych, już bardzo 
wcześnie ludzie zaczęli wyrabiać napoje upajające, które 
tak zgubnie oddziaływają nie tylko na ciało, lecz i na du- 
szę naszą. lluż to nieszczęść, ilu zbrodni nieraz bywa 
przyczyną wódka; a jednak i my dzisiaj, ludzie cywilizo- 
wani, postępujemy nieraz jak dzicy, nie mogąc czy nie 
chcąc powstrzymać się od nadmiernego użycia trunków. 
A rzecz cała zaczęła się bardzo niewinnie. 


Nasi starożytni przodkowie, zmęczeni nieraz ugania- 
niem się za dzikiemi zwierzętami, żywieni jeszcze surowem 
mięsem, chłepcząc łapczywie krew świeżą, uczuwali potrze- 
bę orzeźwienia się, ugaszenia pragnienia. Jagody rozma- 
itych krzewów, jak maliny, morwy, winogrona, same się 
do ust napraszały. Spróbowawszy raz, poczęto robić zapa- 
sy soku z tych jagód. Dalej już łatwo odgadnąć, jak rze- 
czy poszły; z soku zrobiło się wino, a przemyślny człowiek 
ze skwapliwością wziął się do udoskonalenia go i do wy- 
szukiwania coraz nowych gatunków, zawierających upaja- 
jący spirytus. W ten sposób doszliśmy do tego, że nawet 
zboża, jak żyto lub jęczmień, przerabiamy na zgubny dla 
siebie spirytus. Od lat najdawniejszych nie było prawie 
narodu na kuli ziemskiej, któryby nie wymyślił i nie po- 
lubił nadmiernie jakiego trunku. 

Tak starożytni Grecy mieli swoją ambrozyę, Celtowie 
napój, zwany tyszomel, Niemcy upijają się piwem, Tatarzy 
z mleka kobylego robią napój wyskokowy, zwany kumy- 
sem, Indyanie Ameryki południowej piją chichu — rodzaj 
piwa, spórządzany z przeżutych ziarn kukurydzy, zmiesza- 
nych ze śliną. A my? Kiedyś nasi ojcowie pijali miód 
staropolski, który własną pracą z własnych otrzymywali 
barci, a my dzisiaj często ostatni krwawo zapracowany grosz 
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oddajemy za kwaterkę fałszowanej siwuchy. Smuine to, 
lecz niestety prawdziwe. 

A teraz jeszcze słów parę o wpływie warunków ży- 
cia na wybór pożywienia człowieka. 

Wybór ów zależał zawsze od dwóch głównych przy- 
czyn, mianowicie: od obfitości płodów, dostarczanych przez 
przyrodę, i od klimatu. 

Tak np. mieszkańcy okolic lesistych, obfitujących 
w zwierzynę, za główny pokarm musieli obrać mięso; oko- 
lice nadmorskie dostarczały w wielkiej ilości ryb i ślima- 
ków morskich, —rybołówstwo więc i połów ślimaków (np. 
ostryg) stać się tu musiały głównym środkiem do zdoby- 
wania pożywienia. Kraje bogate w rozległe równiny zmu- 
szały człowieka do zajęcia się uprawą roli, hodowlą zbóż 
i wszelkich roślin. 

Z drugiej strony samo ciało ludzkie wskazuje, czego 
dla podtrzymania sił nam potrzeba. Tak np. w krainach 
północnych, gdzie brak ciepła daje się silnie uczuwać, wi- 
dzimy Eskimów, używających w: wielkiej ilości tłuszczów, 
które w ciele ludzkiem wytwarzają tę ilość ciepła, jakiej 
poskąpiła natura. Dla nas sam widok tranu rybiego lub 
tłuszczu z foki jest wstętny—dla Eskima są one niezbędnym 
i wielce cenionym przysmakiem. 

Mieszkańcy krajów gorących przeciwnie zadowalają 
się pokarmami lekkimi, lekkostrawnymi, to też potrawy 
roślinne, jak ryż, proso, wyroby mączne i owoce, stanowi- 
ły i stanowią główne ich pożywienie. 

My, Polacy, mieszkańcy okolic umiarkowanych, uży- 
wamy wszystkich pokarmów równomiernie, zachowując 
jednak cięższe, tłustsze, na zimę, a z przyjemnością żywi- 
my się chłodnikami i różnemi jarzynami podczas upałów 
letnich. 
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5. Jakie mieszkania mieli dawniejsi ludzie, 
ch ubranie. 


Odkrycie i zastosowanie ognia, dostarczającego cie- 
pła, nie tylko nie usunęło potrzeby lepszego mieszkania, 
lecz przeciwnie zwiększyło ją jeszcze. 

Grzanie się przy ognisku pod gołem niebem nie wy- 
starczało zupełnie, z drugiej zaś strony i to ognisko samo 
nie zawsze rozniecić było można. Dość było ulewnego 
deszczu lub silnego wiatru, ażeby to uniemożliwić. Teraz 
więc człowiek tembardziej zaczął myśleć nad wyszukaniem 
takiego schroniska, aby ów cenny nabytek—ogień—można 
było przy sobie na zawsze zatrzymać. 

Prócz tego, dzięki gotowaniu i pieczeniu, zwiększyła 
się znacznie ilość zapasów żywności, trzeba więc było za- 
bezpieczać je od napaści rozmaitych nieproszonych gości 
czworonożnych. 

Jakże sobie radził człowiek w tym wypadku? 

Przedewszystkiem, chcąc uchronić ogień od szkodli- 
wego wpływu powietrza, poczęto kopać głębokie i szerokie 
jamy; pośrodku takiej jamy rozpalano ognisko, a dokoła 
zasiadała rodzina. Schronienie takie, otoczone ścianami, 
zabezpieczało przynajmniej od zbyt silnego wiatru; lecz 
brak przykrycia z góry dawał się jeszcze uczuwać. 

I oto pojawiły się lepianki z chróstu, obtykane mchem 
lub gliną, mające takie samo przykrycie u góry. Dla usu- 
nięcia dymu z palącego się bezustannie ogniska, robiono 
w dachu otwór. Potem zaczęto używać skór zwierzęcych 
do przykrycia ścian i dachu. Było to jeszcze bardzo nędzne 
mieszkanie, ale stokroć wygodniejsze i bardziej zabezpie- 
czające od poprzednich. 

Nie wszędzie jednak potrzeba było zadawać sobie tyle 

trudu. W miejscowościach skalistych sama przyroda utwo- 
rzyła wiele takich schronisk: były niemi jaskinie lub głę- 
bokie wydrążenia w skałach. Należało tylko przeprowadzić 
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zaciętą walkę z dotychczasowymi posiadaczami owych lego- 
- wisk — czworonożnymi drapieżcami. |Z walki tej człowiek 
wyszedł jednak zwycięsko. | 

Wśród przedmiotów wykopanych w jaskiniach znale- 
ziono wiele szczątków, dowodzących, że posiadaczem tych 
jaskiń był człowiek. 

Jaskinie służyły za mieszkanie nie tylko ludziom daw- 
nym, lecz i później, już za czasów historycznych były za- 
mieszkiwane. Świadczą o tem rozmaite przedmioty, które 


Mieszkańcy gąszczów leśnych z czasów kamienia łupanego (odtworzeni 
na rysunku podług znalezionych śladów). 


w nich znajdujemy, a które mogły być w użyciu znacznie 
później. Oto np. w dzisiejszych Włoszech w pewnej ja- 
skini, prócz kości i szczątków ludzkich i zwierzęcych, ka- 
wałków szkła i gliny, narzędzi kamiennych i bronzowych, 
znaleziono też parę sztuk starożytnych monet rzymskich; 
dowodzi to, że jaskinia owa była zamieszkana za czasów 
państwa Rzymskiego. 

Niema w tem zresztą nic dziwnego; bo trzeba wie- 
dzieć, że owe mieszkania jaskiniowe wcale nie przedsta- 
wiały się tak źle, jak nam się to może wydawać. Przede- 
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wszystkiem była pomiędzy niemi ogromna rozmaitość i co 
do wielkości samej, i co do wewnętrznego urządzenia. 
Sądząc z tego, należy przypuszczać, że już w owych pier- 
wotnych czasach pomiędzy ludźmi jaskiniowymi istniała 
pewna różnica majątkowa i społeczna, t. j. że jedni byli 
bogatsi i zajmowali stanowiska wyższe, a drudzy byli bie- 
dniejsi. W pewnej miejscowości Ameryki Północnej odna- 
leziono na przestrzeni tysiąca mil kwadratowych olbrzymie 
zbiorowisko mieszkań. skalnych i jaskiniowych. Tam właśnie 


Prawdopodobni mjeszkańcy pewnej jaskini francuskiej. 


z łatwością można było zauważyć i owe różnice, bo oto 
obok malutkich siedzibek biedaków widzimy wspaniałe, 
istne pałace jaskiniowe. Niektóre z nich były dwupiętrowe, 
a w jednej naliczono 76 dużych izb na samym tylko dole. 
Pewien uczony opowiada o niezmiernie wielkich jaskiniach 
Afryki środkowej, służących za miesżkanie całym pokole= 
niom wraz z ich trzodami. We Francyi spotykają się całe 
wsie na miejscu dawnych mieszkań jaskiniowych. 

Szczątki naczyń, sprzętów i odpadków żywności, po- 
zostawione w owych jaskiniach przez dawniejszych i póź- 
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mejszych ich mieszkańców, zostały zasypane gruzem, opa- 
dającym ze stropów i ścian, i mułem przez wodę naniesio= 
nym, wskutek czego znajdują się one nieraz w bardzo 
znacznej głębokości. Trudno jednak z głębokości owej są- 
dzić o tem, jak dawno miejsca te zamieszkiwali ludzie. 
Nie może tu być żadnej pewności, ponieważ nieraz jeden 
rok mokry mógł nagromadzić więcej żwiru i mułu i po- 
czynić przez to większe zmiany wewnętrzne w jaskini, ani- 
żeli dziesiątki lat suchych. W każdym razie jednak, pomimo 
przypuszczalnych omyłek, możemy być pewni, że na wy- 
tworzenie się tego wszystkiego od początku istnienia czło- 
wieka złożyło się wiele tysięcy lat. 

W znacznie późniejszych czasach pojawiły się mieszka- 
nia budowane z drzewa ręką ludzką. 

Były to tak zwane mieszkania palowe albo nawodne *) 

Niezbyt dawno temu, bo w roku 1858, mieszkańcy 
Szwajcaryi, korzystając z bardzo nizkiego poziomu wody 
w jeziorze Zurychskiem, zapragnęli osuszyć część dna jego 
i zamienić je na grunt uprawny. Chcąc więc zabezpieczyć 
ową przestrzeń od napływu wody, robili dokoła niej wał 
ze szlamu, branego z dna jeziora. I oto w czasie kopania 
natrafiono na szereg pali, czyli słupów, głęboko wbitych 
w ziemię. Obudziło to wielkie zaciekawienie. 

Zaczęto kopać głębiej w celu zbadania, coby to być 
mogło, i odnaleziono ślady domów, które były kiedyś na 
tych palach pobudowane. Od tego czasu robiono poszu- 
kiwania we wszystkich jeziorach Szwajcaryi, Austryi, Włoch, 
Węgier, Bawaryi i wszędzie natrafiono na takie same śla- 
dy nie tylko pojedyńczych domów, lecz i całych wiosek. 

Sądząc z odnalezionych szczątków broni i kości zwie- 
rząt, należy przypuszczać, że mieszkania nawodne, tak sa- 
mo jak jaskiniowe, były'w znacznie bliższych nam czasach 
przez ludzi zamieszkane. Przypuszczenie to tembardziej 
jest prawdopodobne, że i dziś jeszcze budowle takie spoty- 
kać można. Na wybrzeżach wyspy australijskiej Nowej 


*) Budowane na palach, wbijanych w dno rzeki lub jeziora. 
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Tak zapewne wyglądały mieszkania nawodne ludzi starożytnych. 
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Gwinei domy i teraz budują na palach, wbitych głęboke 
w morze. Z brzegiem łączą się one zapomocą drewnia- 
nych mostków lub grubych drągów bambusowych. Na po- 
łudniowym znów krańcu rzeczypospolitej Kolumbii, zamie- 
szkiwanej przez mieszaną ludność białych i Indyan, znajdują 
się istne mieszkania nawodne. Oto jak opisuje owe mieszka- 
nia pewien podróżnik:* 

„Wszystkie domki mają jednakową budowę: stoją one 
na palach, o 5 do 6-ciu łokci wzniesione nad najwyższy 


Chata nawodna u murzynów afrykańskich dzisiejszych. 


poziom przypływu morza, omywającego brzegi. Na podło- 
dze z trzciny bambusowej stoi chata. Na pagórkach nad- 
brzeżnych, nie dosięganych przez przypływ morza, widać 
małe pola kukurydzy.“ 

Takie same mieszkania nawodne znaleziono w Afryce. 

Prawdopodobnie i najdawniejsze mieszkania nawodne, 
których dzisiaj tylko szczątki widzimy, były mniej więcej . 
w podobny sposób budowane. 

Lecz cóż zmusiło ludzi do budowania sobie mieszkań 
na wodzie, a nie na suchym gruncie? 
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Zmusiła ich potrzeba szukania obrony od czworonoż- 
nych i dwunożnych napastników. Przypuszczenie takie 
potwierdza to, że niektóre z tych mieszkań oddzielone były 
od lądu wałem z kamieni, a łączyły się tylko zapomocą 
wąziutkich mostów ruchomych; zdjęcie takiego mostu na 
noc, a przez to zrobienie niedostępnem swego siedliska, 
zwiększało o wiele bezpieczeństwo. 

Badania szczątków i rozmaitych pozostałości z naj. 
dawniejszych mieszkań nawodnych utwierdzają nas w prze- 
konaniu, że mieszkańcy owych siedzib prowadzili już zna- 
czny handel. Oto np. w mieszkaniach jezior szwajcarskich 
znaleziono kawałki bursztynu, który dobywa się przeważnie 
na wybrzeżach morza Baltyckiego; materyału na narzędzia 
krzemienne dostarczała prawdopodobnie Francya. Znaleziono 
też tam niektóre zboża, jak jęczmień sześciorzędowy, któ- 
rego uprawą zajmowali się Rzymianie i Egipcyanie. Po- 
dobne do mieszkań nawodnych były też siedziby odkryte 
w Irlandyi i we Włoszech. 

Z biegiem czasu widzimy mieszkania coraz bardziej 
udoskonalone i coraz piękniejsze. 

Do większego jednak postępu w tym kierunku przy- 
czyniła się niewątpliwie dopiero zmiana życia koczowni- 
czego na osiadłe. Koczownik, pędzący życie z dnia na 
dzień, przesiedlający się ciągle z miejsca na miejsce, nie 
uczuwał potrzeby trwałego mieszkania. Przeciwnie zaś czło- 
wiek osiadły, posiadający wiele zapasów i narzędzi, włada- 
jący licznemi nieraz stadami bydła, z konieczności musiał 
myśleć o trwalszem i bezpieczniejszem schronisku. A gdy 
to życie osiadłe, jako spokojniejsze i mniej wyczerpujące 
siły, dało mu możność poznawania piękna w naturze, wtedy 
zaczął pracować nie tylko nad nadaniem trwałości swym 
mieszkaniom, lecz i nad zrobieniem ich bardziej ozdobnemi. 

Mówiąc o mieszkaniach, jako o środku zabezpieczają- 
tcym od zimna, dobrze też będzie zastanowić się bliżej nad 
em, jakie ubrania nosili ludzie pierwotni 1 w jaki je sobie 
sposób zdobywali. Bo słusznie powiada pewien uczony, 
że odzież i mieszkanie to jedno: odzież przykrywa ciało 
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pojedyńczego człowieka, a mieszkanie stanowi jakby wspólny 
przyodziewek dla całej gromady ludzi. 

Na wybór i udoskonalenie odzieży przedewszystkiem 
wpływały różnice klimatu, w jakich się rozmaite ludy pier- 
wotne znalazły. 

Dla mieszkańców północy ciepła odzież stanowiła rzecz 
niezbędną, tam też wcześniej zaczęli oni myśleć o szczel- 
nem przykryciu ciała. 

Inaczej się działo i dzieje w krainach gorących, gdzie 
nadmierne ciepło nie zmusza człowieka do tego. -I dziś 
jeszcze widzimy tam plemiona dzikie, chodzące zupełnie nago. 

Ale człowiek nawet na najniższym stopniu rozwoju 
ma w usposobieniu swojem wrodzone poczucie piękna. 
Stąd wśród tych plemion, których natura nie zmuszała do 
<ieplejszego ubierania się, widzimy różne stroje, służące 
tylko do upiększenia ciała. Kto wie nawet, czy stroje 
i ozdoby ciała nie poprzedziły rzeczywistej potrzeby ubra- 
nia ludzkiego, 

Już w mieszkaniach jaskiniowych z czasów kamienia 
łupanego poznajdowano mnóstwo przedmiotów, które zdaje 
się służyły tylko za ozdobę ludziom. 


Paciorki kamienne, znalezione w jaskiniach i grobowcach, 


Były tam np. naszyjniki, zrobione z zębów różnych 
zwierząt, z kamienia lub z muszli; w późniejszych mieszka- 
niach nawodnych znaleziono prześliczne ozdoby z drogich 
kamieni, kości słoniowej i drzewa, jak: pierścienie, branso- 
lety misterne, a nawet grzebienie i szpilki do włosów, po. 
dobne do tych, jakich dziś kobiety nasze używają. 
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Ażeby sobie dokładniej wyobrazić, jakie ozdoby i upię- 
kszenia ciała mogły być właściwe ludziom pierwotnym, 
przyjrzyjmy się tym, których używają dziś jeszcze naj- 
dziksze ludy Afryki i Australii. 

Najbardziej rozpowszechnionym sposobem przystra- 
jania się u tych ludów jest niewątpliwie malowanie, czyli 
tak zwane tatuowanie ciała. Polega ono na tem, że robi się 
nacięcia dość głębokie na skórze i napuszcza się je roz- 
maitemi farbami w taki sposób, że na zawsze pozostają 
znaki na ciele. Zrobione w ten sposób rysunki zdumiewają 
często swoją wzorzystością. . U mieszkańców Australii 
i Indyan amerykańskich sztukę tę doprowadzono do naj 
wyższej doskonałości, 

Prócz malowania i tatuowania ciała dzikie ludy uży- 


s wają też ozdób, jak przewieszania obrączek metalowych lub. 


drewnianych, albo nawet zwyczajnych patyków, przez prze 
kłute nozdrza, uszy i wargi. 

U niektórych plemion najbaczniejszą uwagę zwracają 
na przystrojenie głowy. Szczególniej krajowcy afrykańscy 
celują w tej sztuce. Ażeby włosom nadać odpowiedni kształt, 
nacierają je gliną i farbami olejnemi, nie troszcząc się wcale 
o robactwo, które na takim gruncie lęgnie się w obfitości. 
Mongołowie, a nawet tak 'cywilizowany skądinąd naród, jak 
Chińczycy, szczycą się swym warkoczem na wygolonej 
jak kolano głowie. Indyanie amerykańscy pozostawiają 
jeden tylko kosmyk na środku głowy i wtykają weń kitę: 
z piór różnobarwnych. 

Jeżeli więc dziś jeszcze spotykamy takie dziwaczne 


„i, można powiedzieć, dzikie stroje u ludzi, to cóż dziwnego, 


że dalecy nasi przodkowie w ten sam sposób pojmowali 
piękno? 

Ciekawa jest przyczyna, która skłoniła ludzi do tak 
niezwykłego upodobania, połączonego nieraz z bardzo bo- 
lesnemi kaleczeniami ciała. Naturalnie, że jednym z po- 
wodów tego była próżność i chęć odróżnienia się od innych 
ludzi. Prócz tego jednak, a może i głównie nawet, przy= 
czyną owych dziwacznych strojów była chęć zrobienia sie- 
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bie straszniejszym, obudzenia trwogi w nieprzyjaciołach. 
Tem samem też objaśnić można dzikie skoki, tańce i wrzae 
ski, wykonywane przez niektóre plemiona przed rozpoczę+ 
ciem bitwy. 

U wielu znów ludów pewne stałe oznaki, robione przy 
tatuowaniu, dowodzą należenia do jednego plemienia. 

Tak więc w krajach gorących nie rozwinął się zwyczaj 
ubierania ciała, natomiast przyozdabianie go i robienie jak 
można najbardziej cudacznem. 

Odzież rzeczywista mogła więc powstać tylko w kra- 
jach zimniejszych. Tam, wśród ludów północy, gdzie straszne 
zimno oddech w piersiach Ścina, trzeba było myśleć prze- 
dewszystkiem o gruntownem zabezpieczeniu ciała od chłodu. 
Potem dopiero przyszły ozdoby. 

Tak samo też jak dzisiejsi mieszkańcy północy, i naj- 
dawniejsi ich przodkowie, znajdujący się w podobnych wae 
runkach, za najpierwszy ubiór używali skór zwierzęcych. 

Odzież taka składała się pierwotnie z niekształtnych 
płatów skóry, sczepionych jaką ością lub zeszytych wysu- 
szoną żyłą zwierzęcą. 

Powoli jednak ubrania te nabierały coraz dogodniej. 
szych kształtów. 

Kiedy człowiek umiał już skręcić sznur lub wyciąć 
pas ze skóry, obwiązywał się nim dokoła po wierzchu 
ubrania. Później, dla udogodnienia ruchów, zaczęto prze- 
<inać otwory na głowę i ręce. Z czasem powstały płaszcze 
futrzane, jakich nawet dziś królowie używają w chwilach 
uroczystych. 

Później dla większej wygody zaczęto coraz bardziej ` 
przystosowywać formę ubrania do kształtów ciała i do 
rodzaju zajęć, jakim się oddawano. Stąd powstało inne 
ubranie dla mężczyzn, a inne dla kobiet. Nie tylko zresztą 
<o do kształtów, lecz i co do materyału, z którego odzież 
robiono, następowały pewne zmiany, zależne od rozmaitych 
warunków. Tak np. mieszkańcy krajów umiarkowanych nie 
potrzebowali i nie mogli zadowalać się ubraniem ze skór. 
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Tutaj więc po wynalezieniu tkactwa, a nawet jeszcze 
wcześniej, kiedy zaledwie umiejętność plecenia była ludziom 
znana, wyrabiano maty, czyli plecionki, z łyka drzewnego 
lub włókien roślinnych i z nich sporządzano odzież. Później 
weszły w użycie tkaniny z wełny owiec i innych zwierząt. 

Dzisiaj i wśród dzikich mieszkańców sfer gorących 
przykrywanie ciała powoli zaczyna się rozpowszechniać. 
choć ubrania ich są lżejsze i przewiewniejsze od naszych. 

Jednocześnie u plemion owych zaczyna budzić się 
nieznane im dotąd uczucie wstydliwości. Jedną z pierwszych 
oznak cywilizacyi, jaką przyjmują murzyni, ochrzczeni przez: 
misyonarzy, jest ubranie. 


6. Zajęcia ludzi pierwotnych. 


Z tego, cośmy dotąd powiedzieli, widać jasno, że naj- 
pierwszą i najważniejszą troską ludzi było zabezpieczenie 
swego bytu, t. j. zdobycia sobie pożywienia, odzieży, mieszka- 
nia i obrona życia. Człowiek pierwotny, z wielkim trudem 
zdobywający sobie to wszystko, mało miał czasu i moż- 
ności myśleć o przyjemnościach, gdyż całą myśl jego po- 
chłaniała jedna wielka walka — walka o byt. Walczył om 
z przyrodą, walczył ze zwierzętami, walczył ze swymi współ- 
braćmi, wreszcie ze swojem własnem dzikiem, nieokiełzna-- 
nem usposobieniem. Dopiero po stworzeniu sobie lepszych. 
warunków życia ludzie coraz więcej mogli pracować nad. 
doskonaleniem swej duszy. 

Powoli też, przystosowując się do coraz nowych wa- 
runków, człowiek pierwotny wyszukiwał sobie i oddawał 
się różnym zajęciom, które znów mniej lub więcej wpływały 
na jego dalszy rozwój. 

Jakaż to była owa praca naszych grzodkówi i od czego» 
zależał wybór tych lub owych zajęć? 

Odpowiedzieć na to nie trudno. 
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Widzieliśmy już, co skłaniało ludzi do' wyboru takiego . 
lub innego pożywienia, takiej lub innej odzieży: wszystko 
to zależało od otaczającej przyrody. 

Tak. Owa bogata, miejscami wspaniała, to znów 
biedna i skąpa, a zawsze nieubłagana w swych prawach 
przyroda przedstawia na kuli ziemskiej najróżnorodniejsze 
warunki bytu, które w rozmaity sposób oddziaływały i kie- 
rowały pracą i zajęciem ludzi. Dość jest przyjrzeć się wiel- 
kiej różnicy, jaka panuje np. pomiędzy przyrodą krajów 
ciepłych, obfitującą w bujną roślinność, a przyrodą pokry- 
tych wiecznym lodem okolic podbiegunowych, ażeby zro- 
zumieć, że inaczej żyć musiał człowiek w jednym, inaczej 
w drugim wypadku, — inną też musiała być jego praca 
tu i tam. 

Przedewszystkiem, krainy bogato od natury uposażone, 
ciepłe, obfitujące w wielką ilość roślin pokarmowych lub 
też położone nad morzem, dostarczającem ryb, nie zmuszały 
do zbyt ciężkiej pracy. 

To też ludy, zamieszkujące okolice żyzne, są z natury 
ospałe, leniwe i mało pomysłowe. 

Ale przenieśmy się myślą w okolice lodów podbiegu- 
nowych, gdzie każdy kęs do ust wkładany trzeba ciężką 
pracą zdobywać. Walka o byt wre tutaj w całej pełni. 
Z natężeniem woli i umysłu trzeba bez wytchnienia praco- 
wać, ażeby się uchronić od strasznego zimna i straszniej- 
szej jeszcze śmierci głodowej. Życie człowieka, postawio- 
nego w tych warunkach, to jedno pasmo walk, pracy i wiel- 
kich wysiłków. Tu natura nie głaszcze, nie pieści: nędzne 
mchy i porosty, pokrywające wiecznie zmarzniętą ziemię, 
nie dają pożywienia, trzeba go szukać wśród gór lodowych 
lub w głębiach morza. Foki, niedźwiedzie białe i ryby 
stanowią główny pokarm mieszkańców północy, a zdobywać 
go ciężko, bardzo ciężko. 

Lecz w ponurej, pozbawionej ciepłych promieni słońca 
okolicy człowiek, zmęczony ciągłą pracą i walką z prze- 
ciwnościami, staje się też ponurym i smutnym, a ciągle 
przejęty myślą o zaspokojeniu swych potrzeb, niewiele ma 
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czasu i ochoty starać się o ulepszenie, uprzyjemnienie 
swego życia. Jak zbytnia hojność natury, tak też wielkie 
jej braki nie mogą rozwinąć w ludziach zapału do pracy, 
do czynu. 

Widzimy z tego, że warunki przyrodzone miały i mają 
ogromny wpływ na rozbudzenie, albo też na zupełne przy- 
tępienie w nas popędu do pracy. 

Też same warunki wpływały na wybór zajęcia. Natu- 
ralną jest rzeczą, że ludzie, zamieszkujący okolice nad- 
morskie, będą się zajmowali połowem ryb i rozwiną rybo- 
łówstwo; mieszkańcy obszarów żyznych, zdatnych do uprawy, 
wezmą się do rolnictwa; a ci, których los rzucił w okolice 
lesiste, obfitujące w zwierzynę, staną się wybornymi my- 
śliwcami i w tem zajęciu będą szukali zaspokojenia swych 
potrzeb. 

Oto są trzy rodzaje zajęć, którym od najdawniejszych 
czasów ludzie oddawać się musieli: rybołówstwo, myśliw- 
stwo i uprawa ziemi. 

Nie wypływa stąd jednak, aby mieszkańcy pewnej 
okolicy nie mogli się oddawać wszystkim tym trzem za- 
jęciom jednocześnie, — tak samo jak w czasach dzisiej- 
szych mieszkańcy nadmorscy zajmują się też nieraz uprawą 
roli lub hodowlą bydła. 

Zdaje się jednak, że nawet w miejscowościach naj- 
bardziej zdatnych do każdego z tych zajęć, polowanie, jako 
odpowiedniejsze dzikiej, krwiożerczej niegdyś naturze ludz- 
kiej, zresztą możliwe przy najmniej nawet udoskonalonej 
broni, musiało być najpierwszem zajęciem ludzi. Widzie- 
liśmy już, że zwykły kamień, a tembardziej wyrabiane nieco 
później ostrza kamienne, były skutecznemi narzędziami 
w ręku człowieka do zdobycia sobie mięsnego pożywienia. 
Z używanych pierwotnie kijów powstają grube, krótkie ma- 
czugi, lub też cienkie, długie, ostro zakończone dzidy. 
Z czasem broń udoskonalała się coraz bardziej przez wpro- 
wadzenie w użycie kości zwierząt i połączenie tych ostat- 
nich z drzewem. Jednem z najbardziej używanych w daw= 
nych czasach narzędzi do zabijania zwierząt był tak zwany 
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harpun. Narzędzie to składało się z dwóch części: ostrza, 
zrobionego najczęściej z kości lub rogów renifera, i ręko- 
jeści drewnianej. Ostrze osadzone było w rękojeści tak 
lekko, że za byle silniejszem wstrząśnieniem mogło się od 
niej oddzielić, pozostając zawsze jednak połączonem zapo- 
mocą długiego sznura, którego jeden koniec przytwierdzony 
"był do podstawy ostrza, drugi — do końca rękojeści. Rzu- 
cone wprawną ręką narzędzie tego rodzaju wbijało się głę- 


Kawałek kości rena, przebitej strzałą krzemienną, 


boko w ciało zwierzyny; ostrze zostawało w ranie, rękojeść 
zaś, oddzieliwszy się, wlokła się za ofiarą wraz ze sznu- 
rem, który, plącząc się w gęstwinie leśnej, utrudniał zwie- 
rzęciu ucieczkę. Jeżeli dodamy do tego, że już za naj- 
dawniejszych czasów ludzie używali jadu do zatruwania 
swych pocisków, to możemy być pewni, że ugodzone w ten 
sposób zwierzę w krótkim czasie musiało zamrzeć. Prze- 
zornemu myśliwcowi pozostawało tylko udać się za śladem 
swej ofiary, ażeby z tryumfem powrócić do domu. 
Sposoby te wystarczały dotąd, dopóki zabijanie zwie- 
rząt miało na celu obronę własną, albo zdobycie pokarmu. 
Później, kiedy skóry nabrały wartości jako materyał na 
ubranie, i środki do zawładnięcia zwierzęciem stały się bar- 
dziej urozmaicone. Teraz chodziło już o to także, ażeby 
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futra przy zabijaniu nie popsuć. Stąd powstały rozmaite 
pułapki, sidła i tym podobne sposoby, dające możność ae: 
pania zwierzęcia w całości. 

Ludy dzikie z czasów dzisiejszych dotąd używają przy 
łowach takich samych dzid, siekier kamiennych i harpunów, 
jakich szczątki znaleziono w jaskiniach ludzi pierwotnych. 
Nawet narzędzia do oczyszczania i wyprawiania skór po- 
zostały prawie zupełnie bez zmiany. 

Mówiliśmy już, że polowanie miało za cel obronę, 
zdobycie pożywienia lub skór na odzież. Czy jednak prócz 
tego nie przynosiło innej korzyści? 

Każde zajęcie zbliżające nas do natury, zmuszające do 
dokładniejszego poznania jej praw, uczy nas i rozwija. Otóż 
i polowanie zmuszało człowieka do zapoznawania się z oby- 
czajami zwierząt, wyrabiało w nim spostrzegawczość, prze- 
zorność, odwagę i wynalazczość. 

Zdumiewającą doprawdy jest nieraz odwaga plemion 
dzikich, z jaką występują one do walki ze stokroć silniej- 
szemi zwierzętami. Niektórzy Indyanie naprzykład wycho- 
dzą na jaguara *), tego najstraszniejszego drapieżcę, z jedną 
tylko maczugą w prawej ręce, przyczem lewą obwijają 
owczą skórą i wysuwają naprzód. Rozjuszone zwierzę wy= 
konywa skok w kierunku właśnie owej ręki, a dzielny my- 
śliwiec zadaje mu cios śmiertelny w kark lub kość pacie- 
rzową i kładzie trupem. 

Chęć posiadania zdobyczy doprowadziła ludzi do 
najbardziej pomysłowych wynalazków. Nawet mało roz- 
winięci Australczycy stali się wynalazcami bardzo dowcipnej 
broni, zwanej bumerangiem, której używają do zabijania 
ptaków w lot. Mądre urządzenie tej broni polega na tem, 
że rzucona daleko i wysoko, w razie nietraiienia zakreśla 
koło w powietrzu i wraca na to samo miejsce, skąd wyszła. 

Polowanie zmuszało też ludzi do łączenia się w groma- 
dy, a przez to do zbliżania się i poznawania wzajemnego. 


*) Wielki kot dziki, żyjący w Ameryce. 
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Przez polowanie wreszcie poznali ludzie zwyczaje 
i korzyści z różnych zwierząt, co dało początek później- 
szemu oswajaniu ich i hodowaniu. © 

Mówiliśmy już, że ludy, zamieszkujące okolice nad- 
morskie lub położone w blizkości dużych rzek i jezior, 
obiitujących w ryby, z natury rzeczy musiały się zajmo- 
wać rybołówstwem. 

Trudno ze szczątków, znalezionych w mieszkaniach 
z czasów pierwotnych, określić, jak postępowali przy tem 
ludzie przedhistoryczni; więc rozpatrzmy, jak czynność tę 
spełniają dzisiejsze ludy dzikie. 

Najpierwotniejszym sposobem łapania ryb było pra- 
wdopodobnie chwytanie ich ręką. Australczycy do dnia 
dzisiejszego robią to z wielką zręcznością. Wchodzą oni 
do wody i, skradając się powoli, chwytają upatrzoną rybę. 
Szczególniej w bagniskach, utworzonych przypływem i od- 
pływem morza, sposób taki jest bardzo skuteczny. W celu 
obfitego połowu, niektóre ludy afrykańskie korzystają z roz- 
lewu rzek i podczas największej wysokości wody zastawia- 
ją na pewnej przestrzeni tamy z nałożonych suchych gałę- 
zi: podczas opadów woda przez tamę przepływa, ryby zaś 
pozostają na mieliźnie, a wtedy łatwo je brać rękami. Co 
do łapania ryb zapomocą narzędzi, to zdaje się, że pier- 
woinemi narzędziami były te same dziryty i harpuny, ja- 
kich używano przy polowaniu na zwierzęta lądowe. Świad- 
czy o tem i dziś jeszcze używanie tych narzędzi przez 
wiele ludów. 

Najprostszem z pomiędzy owych narzędzi jest bez 
wątpienia dziryt lub wogóle jakie ostrze, którem się rybę 
przebija. Dzisiaj używane są one u Australczyków i No- 
wozelandczyków, a udoskonalone w ten sposób, że posia- 
dają dwa lub kilka ostrzy na końcu, — co pozwala 
pewniej i celniej ugodzić rybę. Połów ryb większych 
z „ością* jest powszechny także na naszych rzekach i je- 
ziorach. 

Eskimowie Ameryki Północnej używają przeważnie 
harpunów. Wbiwszy kilka takich ostrzy w ciało foki lub 
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wieloryba, sami pośpiesznie uciekają. Przymocowane sznur- 
kiem do ostrza, a wtym wypadku pływające po powierzchni 
wody rękojeści wskazują miejsce, gdzie się ofiara znajduje. 

Gdy się ludzie nauczyli kręcić sznury i pleść siatki, 
przybyły też nowe sposoby łowienia ryb. Najpierwetniej- 
szem narzędziem tego rodzaju był sznur z dużym supłem 
na końcu, do którego przytwierdzano jaką przynętę; ryba, 
połknąwszy ją, połykała jednocześnie zgrubiały koniec 
sznura i w ten sposób stawała się zdobyczą rybaka. Nie 
był to jednak zbyt pewny środek, bo przy silniejszem 
szarpnięciu ryba wyrzucała często ze siebie połknięty ko- 
niec sznurka i uciekała. Dla usunięcia tej niedogodności, 
do sznura zaczęto przymocowywać haczyki, z początku 
prawdopodobnie z kawałka ciernia lub ości rybiej; a później 
robiono je z kości i metali. 

Siatki i sieci nie wszędzie były w użyciu, ponieważ 
nie wszystkie okolice rybne obfitowały w rośliny włókniste, 
z których narzędzia takie można było sporządzać. Że je- 
dnak przyrządów takich używano już w dalekiej przeszłości, 
świadczą o tem szczątki sieci znalezione w mieszkaniach 
nawodnych, gdzie pod grubą warstwą torfu przechował” 
się znakomicie. 

Ze znalezionych też szczątków można wnosić, że nie 
tylko ryby, lecz i inne twory morskie, jak ślimaki, ostrygi, 
raki i t. p., stanowiły pożywienie naszych przodków. 

O rybołówstwie możemy powiedzieć to samo, cośmy 
mówili o polowaniu, a mianowicie, że przynosiło ono nie 
tylko pożytek z dostarczania pokarmów, lecz także, zazna- 
jamiając ludzi z nowemi zjawiskami, pouczało ich wielu 
rzeczy i w ten sposób posuwało naprzód. Gdyby nasi 
nadmorscy przodkowie nie zadali sobie trudu bliższego za- 
poznania się z morzem, gdyby z taką Śmiałością i odwa- 
gą nie zgłębiali bogactw jego, kto wie, czy mielibyśmy 
dzisiaj okręty, które nas tak szybko przenoszą z jednej 
półkuli na drugą. 

Jeżeli polowanie wpływało na rozwój człowieka, wy- 
rabiając w nim różne zalety, to niewątpliwie jeszcze większą 
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korzyść przyniosło mu stopniowe oswajanie i zatrzymywa- 
nie przy sobie pewnych gatunków zwierząt. Człowiek 
pierwotny, żyjący z dnia na dzień, nie rozumiał z początku 
tej korzyści, jaką mu dawało opanowanie i zawładnięcie 
pewnymi gatunkami zwierząt. To też pierwsze próby obła- 
skawienia czworonogów miały prawdopodobnie na celu za- 
bawę, tak samo jak i dziś jeszcze widzimy u niektórych 
plemion dzikich zwierzęta, utrzymywane tylko dla przy- 

jemności. T 

Zresztą życie łowieckie, pełne niepokoju, zmuszające - 
do ciągłego przechodzenia z miejsca na miejsce, uniemożli- 
wiało zupełnie utrzymywanie większej ilości zwierząt oswo- 
jonych. Z drugiej jednak strony, ta wiecznie dręcząca 
troska o byt, ten niepokój, połączony z rodzajem zajęcia 
myśliwych, zmuszał człowieka do szukania sobie innego 
sposobu życia. 

Dla lepszego zabezpieczenia się od głodu, zaczęto 
z czasem oswajać coraz większą ilość zwierząt. Nie była 
to rzeczą łatwą, bo zwierzęta dzikie, przyzwyczajone do 
wolności, pozbywały się jej z wielkim trudem, niektórym 
zaś zmiana warunków tak szkodziła, że wymierały zupełnie. 

Wedlug przypuszczeń uczonych, najpierwszem OSswo- 
jonem zwierzęciem był pies. Przynosił on człowiekowi ko- 
rzyść nie tyle swem mięsem, ile tem, że wkrótce stał się 
najdzielniejszym pomocnikiem jego przy polowaniu. Są 
wyraźne ślady tego, że pies był towarzyszem człowieka za 
czasów najdawniejszych. Do zwierząt oswojonych później 
nieco należą: Świnia, koń i owca. 

Oswojenie i hodowla zwierząt miały dla ludzi pier- 
wotnych ogromne znaczenie. 

Przedewszystkiem, posiadanie dobytku zmuszało ich 
do życia spokojnego. A jakkolwiek pasterstwo nie pocią- 
gało za sobą konieczności życia osiadłego, przeciwnie zmu- 
s7:' da koczowania z miejsca na miejsce, a to w celu 
wyszukiwania lepszych pastwisk dla swoich stad, — z dru- 
giej jednak strony samo pilnowanie trzody wymagało 
większego ładu i porządku w gospodarstwie. Ponieważ 
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zaś w pilnowaniu wielkiego stada nie mogła wystarczać 
praca jednego człowieka, ludzie musieli łączyć się w gro- 
mady i pędzić życie wspólne, pod przewodnictwem najro- 
zumniejszego wodza, który wszystkiemi sprawami kierował. 
W ten sposób pasterstwo dało nowy pochop do życia 
zbiorowego. Nie mogło ono jednak stworzyć porządnego 
społeczeństwa, ani też zaprowadzić zupełnego porządku 
w gospodarstwie ludzkiem. Mieszkania koczowników są 
zawsze jeszcze tymczasowe, narzędzia mało udoskonalo= 
ne, — żyją oni ciągle jeszcze z dnia na dzień. 

Powoli jednak rozmaite okoliczności zmuszały owych 
koczowników do zatrzymywania się i gospodarowania na 
jednem miejscu. 

Oto, zauważywszy i poznawszy pożywną wartość nie- 
których roślin, koczownicy zaczynają zbierać ziarna tych 
roślin i w celu doczekania się zbioru, pozostają przez czas 
dłuższy na miejscu. Naturalnie, musiały to być rośliny nie 
wymagające zbyt długiego czasu dla dojrzenia, jak np. 
groch lub fasola. 

Po zebraniu plonu koczownicza gromada wyruszała 
dalej, pozostawiwszy część tych roślin nietkniętą na nasie- 
nie na rok następny. W ten sposób ludzkość stawiała 
pierwsze kroki do życia osiadłego. Nie odrazu i nieprędko 
to jednak nastąpiło. 

Nieugięty, kochający swobodę duch koczownika nie- 
łatwo się pozbywał wolności, jaką mu dawało życie na 
bezbrzeżnych, szerokich obszarach do nikogo nie należą- 
cych pastwisk i lasów. Życie osiadłe rozwinęło się dopie- 
ro wtedy, kiedy ludzie silniej zżyli się z ziemią, kiedy 
uprawiając tę ziemię, zlali ją potem własnym, kiedy, sło- 
wem, zaczęli się na dobre zajmować rolnictwem. 

„Rolnictwo jest główną dźwignią naszego postępu, 
główną siłą w rozwoju ludzkości* — powiedział pewien 
uczony. I słusznie. 

Człowiek, zajmujący się uprawą roli, hodowlą i uszla- 
chetnieniem roślin, uszlachetnia też samego siebie. Prze- 
zorność, zapobiegliwość, cierpliwość i wyrozumiałość dla 
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innych, a przytem praca szczera, gorliwa—oto przymioty, 
które każdy rolnik wyrabiać w sobie musi. Poświęcając 
całą swą pracę hodowli roślin, które często zaledwie po dłu- 
gim przeciągu czasu przynoszą owoce, człowiek nauczył się 
czekać, a czekając przywiązywał się coraz bardziej do tej 
ziemi, która trud jego hojnie opłacać umiała. I rodziła się 
w duszy jego piękna, szlachetna duma, poczucie własnej 
wartości, zadowolenie z pracy. 

Rolnictwo bardziej jeszcze, niż każde inne zajęcie, wy- 
magało łączenia się, pracy zbiorowej. Stosownie zaś do 
zdolności i sił, nastąpić musiał podział owej pracy. Z jed- 
nej strony wytworzyło to szkodliwe może różnice położenia 
i zajmowanych stanowisk, z drugiej zato dało możność 
jednostkom rozumniejszym badania i uczenia się, wymy- 
Ślania i ulepszania narzędzi. W ten sposób i tylko w tych 
warunkach mogła była powstać nauka. To też początków 
nauk naszych daremniebyśmy szukali wśród myśliwskich 
Indyan lub rybołowów Eskimów; zrodziły się one wśród 
Medów, Egipcyan i Greków — wśród ludów pasterskich 
i rolniczych. 

Życie osiadłe zmuszało ludzi do troskliwego czuwania 
nad owocami ciężkiej pracy. Własnym trudem zdobyte 
mienie stawało się droższem, a świadomość tego wywołała 
w ludziach poczucie prawa własności. 

Dla obrony tego prawa zrodziła się potrzeba prawi- 
dłowszego porządku społecznego. Bezładne, niekrępowane 
niczem gromady zaczynają się więc łączyć dla wspólnego 
celu i tworzyć oparte na pewnych prawach społeczeństwa 
ludzkie. Ą 
Z tego, cośmy tu powiedzieli, widać, jak doniosłe zna- 
czenie miało wprowadzenie do zajęć ludzkich rolnictwa, 
a co za tem idzie, powstanie życia osiadłego. 

Nic też dziwnego, że niektóre ludy zajęciu temu od- 
dawały cześć niezmierną. 

„Nic nie może się porównać z uprawą roli*—powia- 
da pewien poeta rzymski: — „jest to zajęcie najgodniejsze 
wolnego człowieka*. 
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U Chińczyków rolnictwo jest w takiem poważaniu, że 
sam cesarz co roku zaorywa pierwszą brózdę w ogrodzie, 
otaczającym świątynię Szirunga, który jakoby pierwszy wpro- 
wadził rolnictwo do swej ojczyzny i za to w poczet bo- 
gów został policzony. 

Teraz nasuwa się pytanie: jaką drogą zdobyli sobie 
ludzie ową umiejętność uprawiania ziemi i hodowania ro- 
ślin? Jakie były pierwsze sposoby tej uprawy? 

Niewątpliwie umiejętność tę zdobyli ludzie ciężką 
a powolną pracą. 

Nie tylko upolowane lub przypadkiem zdobyte zwie- 
rzęta, lecz i rośliny stanowiły pokarm człowieka pierwot- 
nego. Chętnie więc poznawał i wyszukiwał on sobie te 
z pomiędzy roślin, które go najlepiej nakarmić mogły. 
W tym wypadku ludzie mogli się nawet wzorować na zwie- 
rzętach, które znakomicie umieją odróżniać rośliny dobre 
od trujących; to też i dziś jeszcze ludy dzikie posługują 
się tym sposobem. Oto np. Hottentoci uważają za jadal- 
ne tylko te korzenie, którymi żywią się małpy, pawiany 
i dzikie Świnie, 

Nie orząc, nie siejąc, człowiek pierwotny zbierał już 
owoce niektórych drzew i roślin; przedtem więc, zanim się 
stał rolnikiem, był zbieraczem. 

Wyszukując i zbierając, prędko zauważył on, w jaki 
sposób rozmnażają się niektóre rośliny; i to było pierwszym 
krokiem do ich hodowli. - 

W miejscowościach żyznych, nie potrzebujących upra- 
wy, dość było tylko dopilnować odpowiedniego czasu, aże- 
by zebrać z roślin bogate żniwo. Część plonu nieruszo- 
'na przeznaczona była na zasiew, który zostawiano Opa- 
trzności Boskiej i sile wiatrów. 

Z czasem, zrozumiawszy lepiej wartość tych zbiorów, 
zaczęto przenosić i zasiewać owe rośliny i w takich miej- 
scach, gdzie dotąd był ich brak zupełny, —a dla prędszego 
ich rozwoju, poczęto sztucznie spulchniać ziemię ostrym 
kijem i wyrywać chwasty.‘ 


S= 022 


Prawdziwe jednak życie osiadłe i stała uprawa roli 
mogły się rozwinąć dopiero wtedy, kiedy się zaczęto zaj- 


mować hodowlą drzew owocowych i zasiewaniem zboża. - 


Długość czasu, potrzebna w obu tych wypadkach dla do- 
czekania się owoców swej pracy, przywiązywała coraz bar- 
dziej ludzi do tej ziemi, na której pracowali, i zmuszała 
do pozostawania na miejscu, —a to wpływało na porząd- 
niejsze i coraz lepsze prowadzenie gospodarstwa. Powoli 
też widzimy coraz doskonalsze sposoby uprawy ziemi. 

Zauważywszy z czasem, że, im twardsze jest narzędzie, 
term łatwiej ziemia daje się rozbijać, poczęto do kija przy- 
mocowywać kawałki kamieni płaskich lub szerokich kości 
zwierząt i w ten sposób otrzymano narzędziej podobne do 
naszej łopaty: sęk ostro zakończony lub kamień przywią- 
zany pod kątem utworzył pierwotną motykę. 

Takie to były pierwsze narzędzia do spulchniania 
ziemi. Narzędzi tych często dostarczała sama natura: mło- 
dy świerk, ogołocony z gałęzi, z zaostrzonym sękiem 
u dołu, mógł być doskonałą motyką. Motyka pierwotna 
jest jak gdyby zaczątkiem naszego pługa. Oba te narzę- 
dzia nie tyle różnią się swoim ustrojem, ile sposobem 
użycia. 

Ale narzędzia takie mogły wystarczyć tylko w krai- 
nach bardzo urodzajnych, i to przy uprawie roślin z buj- 
nem ziarnem; do uprawy zaś drobniejszych gatunków 
i przy mniej żyznym gruncie potrzeba było wynaleźć spo- 
sób robienia nie pojedyńczych dziur, lecz brózd. Do tego 
służyć mógł ciężki pień, zakończony dużym sękiem i ciąg- 
niony przez człowieka. Oczywiście był to pług pierwotny, 
podobny do naszej sochy, do niedawna jeszcze pospolicie 
używanej. Dla udogodnienia w kierowaniu, przyczepiono 
doń potem poprzeczne rączki drewniane. Był to tak zwa- 
ny pług hakowy, jakiego dziś używają w Rosyi środko- 
wej, a Litwini do niedawna jeszcze używali. 

Pług dzisiejszy mógł powstać dopiero po zastosowa- 
niu metali. Dzięki też wynalezieniu żelaza, powstało póź- 
niej wiele narzędzi rolniczych, jak żniwiarki, grabiarki, 

Pogadanki o rozwoju, : 4 
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wialnie, młockarnie i t. p., zastępujące pracę ludzką i sta- 
nowiące prawdziwą chlabę zmyślności i rozumu ludzkiego. 

Lecz biedni nasi dalecy przodkowie nie znali takich 
rozkoszy i w pocie czoła, bez narzędzi prawie, pracą rąk 
własnych stwarzali nam to nasze lepsze, wygodniejsze ży- 
cie dzisiejsze, 


7. Odkrycie metali i ich znaczenie, 


Kilka już razy w ciągu tych pogadanek wspomina- 
liśmy, jakie wielkie znaczenie miało dla ludzi wynalezienie 
metali i późniejsze ich zastosowanie. Bo też rzeczywiście 
metale, a zwłaszcza najbardziej używany kruszec żelazo, są 
nieocenionym skarbem człowieka. Dziś po prostu nie mo- 
glibyśmy sobie wyobrazić, jakby można było obejść się 
bez niego. Wiemy też, jaka ciężka była praca człowieka 
pierwotnego, pozbawionego metali. 

To też zaciekawi was może pytanie, jak długo nie 
były one znane ludziom i które z nich weszły najpierwej 
w użycie. Co do dawności rozpowszechnienia metali na 
ziemi, to naturalnie nie można tego dokładnie latami obli- 
czyć. Są jednak poważne powody, zmuszające nas do 
przypuszczenia, że bardzo już dawno temu, jeszcze za 
czasów prawdziwej dzikości, ludzie zapoznali się i używali 
niektórych metali. Już w Piśmie Świętem czytamy wzmian- 
kę o bardzo dawnem ich użyciu. W wykopaliskach przed- 
historycznych siedzib naszych dalekich przodków znalezio- 
no wiele przedmiotów metalowych, dowodzących wczesne- 
go bardzo ich rozpowszechnienia. 

Niektórzy uczeni, chcąc chociaż w przybliżeniu do- 
kładniej przedstawić rozwój ludzkości, dzielą cały czas 
przedhistoryczny na trzy okresy: kamienny, bronzowy i że- 
lazny. Powiadają oni, że najprzód był długi czas, kiedy 
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ludzie dla sporządzania sobie naczyń i narzędzi używali 
kamienia, później bronzu, a na końcu dopiero żelaza. Nie 
jest to jednak podział zupełnie dokładny, a przynajmniej 
nie do wszystkich ludów, zamieszkujących kulę ziemską, 

daje się zastosować. K 

Niektóre z nich naprzykład mogły odrazu od użycia 
broni kamiennej przejść do użycia wyrabianej z żelaza; 
inne znów do dnia dzisiejszego jeszcze pozostają głównie 
przy wyrobach kamiennych. 

Tak np. murzyni afrykańscy nigdy nie znali bronzu, 
zato wyroby żelazne są u nich od dawien dawna w użyciu, 
znane im jest wytapianie i kucie żelaza. Co ważniejsza 
jeszcze — ludy te, jak potwierdzają badania, bez niczyjej 
pomocy ani wskazówek doszły do tej umiejętności. Pra- 
wdopodobnie jakiś odłamek rudy, zarzucony przypadkiem 
w palące się ognisko, po wygaśnięciu tegoż okazał się 
czystym przetopionym metalem i w ten sposób odkrył im 
cenne przymioty kruszcu. 

Dziwne to musiały być kuźnie owych. najpierwszych 
kowali, gdzie młot i kowadło były naturalnie z kamienia. 
Ale już za dawniejszych czasów znaleziono u murzynów 
bardzo dowcipnie sporządzony miech kowalski. Składał 
się on z glinianego garnka, z dwoma otworami z wierzchu 
i z boku. Wierzchni otwór przykrywała szczelnie skórza- 
na pokrywa, do której u góry wprawiony był gruby pręt 
trzcinowy, pusty w środku. Drugi taki sam pręt łączył 
boczny otwór garnka z ogniskiem. Przez naciskanie lub 
podnoszenie pręta górnego, przyczem palcem zatykano lub 
odtykano jego górny otwór, wpuszczano ciągle świeży prąd 
powietrza, który, wchodząc do pręta bocznego, rozdmuchi- 
wał znakomicie ognisko. 

Całą czynność wytapiania metali pierwsi owi kowale 
otaczali wielką tajemniczością; stąd też kuźnie afrykańskie, 
jak i każda inna, pierwotnie były przedmiotem przesądne- 
go strachu, a kowala otaczano jednocześnie i czcią, i nie- 
nawiścią. Uczucia tego rodzaju spotykamy i dziś jeszcze 
u niektórych plemion afrykańskich. 
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Tak samo czerwonoskórzy mieszkańcy Ameryki Pół- 
nocnej zapoznali się wcześnie z użyciem miedzi; prawdo- 
podobnie, wyszukując kamieni, natrafili na bryły miedzi 
rodzimej, która w obfitości daje się spotykać nad brzega- 
mi jezior amerykańskich. Postępując z miedzią tak samo, 
jak przy obrabianiu kamieni, t. j. poklepując ją kamie- 
niem, mogli sobie wyrabiać najrozmaitsze przedmioty bez 
użycia ognia, a to tem łatwiej, że miedź daje się odkuwać. 
na zimno. 

Ludy pierwotne używały przedewszystkiem takich ma- 
teryałów na narzędzia, jakich im przyroda w danej miej- 
scowości dostarczała; niektóre, znajdujące się w szczęśliw=- 
szych warunkach, używały jednocześnie narzędzi kamien-- 
nych, bronzowych i żelaznych. 

Bywały zresztą i takie wypadki, że jaki lud, znający: 
dobrze sztukę wytapiania metali, później skutkiem roz- 
maitych okoliczności zatracił ową umiejętność i znowu 
powrócił do używania pierwotnych narzędzi kamiennych. 
Smutny ten stan, oznaczający cofnięcie się wstecz, i dziś. 
jeszcze daje się zauważyć u niektórych ludów dzikich. 
Właściwie mówiąc, okresy kamienny, bronzowy i żelazny 
w Ścisłem znaczeniu nie istniały wcale, lecz różne ludy, 
rozsiedliwszy się po całej kuli ziemskiej, używały na wy- 
rób narzędzi takiego materyału, jaki najłatwiej zdobyć 
mogły. 

. W miejscowościach, posiadających miedź, cynk i cy- 
nę, zapoznano się najpierw z mieszaniną tych metali, zwa- 
ną bronzem. Metal ten, nadający się zupełnie do wyra- 
biania narzędzi i broni, a przytem uderzający swą piękną, 
polyskliwą barwą, prędko uzyskał ogólne rozpowszechnie- 
nie. Z czasem jednak szare, niepozorne, lecz niezrównane 
w swej mocy i trwałości żelazo musiało zająć pierwsze 
miejsce na świecie i wyparło miedź i bronz. Początkowo 
wszystkich metali używano tylko do wyrabiania ozdób, 
Niepozorna blaszka miedziana lub bronzowa była dla czło= 
wieka pierwotnego czemś tak pięknem i wspaniałem, jak 
dla nas dzisiaj są wyroby ze złota i drogich kamieni. Ta- 
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ich ozdób starożytnych dużo znaleziono w wykopaliskach 
„przedhistorycznych. 

Potem jednak już nie tylko ozdoby i świecidełka, 
lecz i broń — miecze, tarcze, hełmy, a następnie pługi, 
motyki, rydle i inne narzęczia, ułatwiające uprawę roli, po- 


Bransoleta bronzowa, Kolczyk z bronzt 


częto wyrabiać z metali. Sierpy i kosy, noże i siekiery 


„Z żelaza, a później ze stali, stały się niezbędnymi sprzę- 


tami w każdem gospodarstwie. Znacznie lżejsza, a przy- 
tem znacznie skuteczniejsza broń metalowa zastąpiła miej- 
sce ciężkich kamiennych narzędzi pierwotnych. Teraz i zdo- 


bywanie i obrona własna nie wymagały takiej wielkiej 


straty czasu i sił, tembardziej że do pracy zaprzągł czło: 
wiek oswojone 
zwierzęta. | oto 
skromne bydlęta i 
niepozorne z wy- 
glądu żelazo wzięły 
na siebie większą 
część pracy ludz- 
kiej w tej odwiecz- 
nej trosce o byt, 
człowiek zaś coraz 
więcej mógł się od- 
dawać  pouczaniu 
i wzbogacaniu swe- : 
go umysłu i serca. Bransoleta z bronzu. 
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Ucząc się, poznawał i udoskonalał własne swe wyna- 
lazki; to też dziś niema prawie takiego ręcznego zajęcia 
ludzkiego, któregoby nie było można zastąpić odpowiednią 
maszyną. Liczne fabryki huczą turkotem takich maszyn, 
które w znacznie krótszym czasie wykonywają pracę setek 
rąk ludzkich. I kto wie, czy nie one to w znacznej mierze 
przyczyniły się do zniesienia wśród ludzi niewolnictwa i pod- 
daństwa, — tego najstraszniejszego zła, które przez tyle 
wieków gnębiło ludzkość. 


8. Rzemiosła i sztuki piękne u ludów pierwotnych. 


Nie tylko zajęcia mające na celu zdobycie pożywienia, 
lecz i wszelkie rzemiosła powstawały i rozwijały się u ludzi i 
pierwotnych zawsze zależnie od warunków przyrodzonych, 
w jakich ci ludzie żyli. 

Wiadomo, że poza pożywieniem najważniejsze było 
dla człowieka ubranie, jako główny środek, chroniący go 
od zimna. To też pierwsze rzemiosła, które powstały nie- 
gdyś u ludzi, miały na celu zaspokojenie tej wielkiej 
potrzeby. 

I rzeczywiście. Badając szczątki najdawniejsze, prze- 
konać się łatwo, że pierwszemi rzemiosłami były: garbar- 
stwo, tkactwo i szycie — wszystkie skierowane do sporzą= 
dzania jak najlepszego, jak najdogodniejszego ubrania. 

Mówiliśmy już o tem, że najpierwotniejszem ubraniem 
człowieka były skóry zwierzęce; wyprawianie więc owych 
skór, czyli tak zwane garbarstwo, musiało być pierwszem 
rzemiosłem. Oczywiście mogło się ono rozwinąć tylko 
w krainach północnych, "dzie ciepłe i dogodne ubranie 
zabezpiecza życie człowiezowi. U Eskimów kobiety od 
najdawniejszych czasów znały podobno aż siedem różnych 
sposobów wyprawiania skór i umiały sporządzać z nich 
wcale przyzwoitą odzież. 
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Różne też bardzo były i są dziś jeszcze sposoby otrzy- 
mywania skóry miększej i gładszej. Oto np. plemię indyj- 
skie Iroków, dla oczyszczenia skóry, naciera ją w wodzie 
grubym piaskiem, poczem, zawiesiwszy nad ogniskiem, suszy 
i wędzi w dymie. Inni znów pocierają skórę papką z kuku- 
rydzy lub szpikiem zwierząt. Niektóre ludy starożytne, jak 
Egipcyanie i Peruwiańczycy, używali do tego moczu prze- 
gniłego, który posiada własności gryzące. Dziś te same 
usługi przy wyrabianiu skór oddaje nam wywar z kory dębo= 
wej, którym na czas jakiś zalewają skóry; ułożone warstwami 
w umyślnie przygotowanych do tego dołach. 

Ciężkie to i nieprzyjemne zajęcie garbarstwo, a gar- 
barze u niektórych ludów są nawet w wielkiem poniżeniu. 
Wieśniacy japońscy posuwają tak daleko swoją pogardę 
dla garbarzy, że nie dopuszczają ich do związków małżeń- 
skich ze sobą. 

W miejscowościach nie obfitujących w zwierza, do- 
starczającego skór wielkich, odpowiednich na odzież, mu- 
siano szukać innych sposobów przykrycia ciała. Wśród dzi- 
kich ludożerców Nowej Zelandyi np., gdzie małe skóry 
psów nie wystarczały, powstało i udoskonaliło się tkactwo. 

Sztukę tę poprzedziło może używanie płatów miękkiej, 
łykowatej kory niektórych drzew; później zastąpiły ją maty, 
wyplatane z włókien roślinnych, które, jako podatniejsze, 
bardziej wiotkie, lepiej przykrywały ciało, niż sztywna, 
twarda kora. j 

Plecenie było tedy pierwszym krokiem do sztuki 
tkactwa. 

Wogóle w krajach południowych drzewa i rośliny, 
jako materyał na odzież, miały takie samo znaczenie, jak 
skóry zwierząt na północy. A do jakiego stopnia dochodzi 
przemyślność ludzka, widzimy to na mieszkańcach Polinezyi. 

Z niektórych drzew, jak chlebowiec, morwa papierowa 
i pewien rodzaj figi, zdejmują oni korę, która jest niezwykle 
miękka, oczyszczają wierzchnią jej stronę od wszelkich 
chropowatości i złożywszy po kilka płatów jeden na-drugi, 
zalewają je wodą. Kiedy po niejakim czasie kora jeszcze 
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bardziej zmięknie, wybijają ją dopóty, aż wszystko razem 
zbije się w jeden filcowaty kawał jak gdyby grubego sukna. 
Później robią z tego ubranie. Nie jest ono, naturalnie, 
zbyt mocne, ani nie daje wiele ciepła, bo nasiąka 1 prze- 
puszcza wilgoć; w każdym razie jednak okrywa ciało 
należycie. 

Niektórzy murzyni afrykańscy robią sobie odzież z tka- 
niny, plecionej własnemi rękami, bez pomocy krosien i czó- 
łenka. Inni mają już krosna tkackie — nadzwyczaj jednak 
proste. 

Dalszem ulepszeniem obu wyżej wymienionych rze- 
miosł jest bez wątpienia szycie, bo nie tylko od gatunku 
materyału, lecz również i od dokładnego dopasowania go 
do ciała zależy dobroć naszej odzieży. Spięte i luźnie 
zawieszone na plecach dwa kawałki skóry lub innej tkaniny 
nie ochraniają ciała od chłodu tak dobrze, jak szczelnie 
przystające ubranie. Zrozumieli to nasi przodkowie wcześ- 
nie, to też wśród szczątków z najdawniejszych czasów zna- 
leziono narzędzia, które bez wątpienia były igłami naszych 
praprababek. 

Najstarożytniejsza igła kamienna miała kształt szydła. 
Ostrym jej końcem przewiercano prawdopodobnie dziury 
w skórze i przeciągano przez nie wysuszoną, skręconą 
w strunę kiszkę zwierzęcia lub włókno rośliny. W ten spo- 
sób sczepione kilka kawałków tworzyły jedną całość. 

Późniejsza igła, robiona przeważnie z kości, posiada 
nie tylko ostry koniec do przekłuwania, lecz i dziurkę, czy- 
li tak zwane uszko. Niektóre z nich zdumiewają po prostu 


_ delikatnością i wytwornością wyrobienia. 


Jak żarna do mielenia ręcznego lub wrzeciono do 
przędzenia, tak też i igła stała się własnością kobiet, przy- 
kuwając je coraz bardziej do domu, a co za tem idzie, 
przyczyniając się do utrwalenia życia rodzinnego, które jest 
podwaliną szczęśliwości społeczeństw ludzkich. 

Znacznie później przyswoili sobie ludzie i zużytkowa- 
li do tkactwa wełnę zwierzęcą. Trudno określić, kiedy i ja- 
ki naród był wynalazcą tego cennego nabytku. Zapewne 
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powstał on u ludów pasterskich, hodujących owce, kozy 
lub wielbłądy. O ile badania naukowe mogą sięgnąć 
w przeszłość, zdaje się, że byli nimi Egipcyanie. W każdym 
razie jednak długo jeszcze oddawano pierwszeństwo wyro- 
bom Inianym, nawet u tychże samych Egipcyan: w płótna 
ubierała się tam ludność uboższa, w płótno zawijano nie- 
boszczyków, a tylko kapłani początkowo nosili wierzchnie 
ubranie z wełny. 

U starożytnych Rzymian i Germanów odzież lniana 
była też w wielkiem poszanowaniu; prawdopodobnie czystość 
większa tych wyrobów czyniła je bardziej poszukiwanymi, 

Wszystkie przytoczone przez nas rzemiosła, jak również 
garncarstwo, o którem wspominaliśmy wyżej, miały na ce- 
łu zaspokojenie najgłówniejszych potrzeb ludzkich. Ponie- 
waż jednak prócz ciała człowiek posiada także duszę, więc 
i w czasach najdawniejszych miał on pewne potrzeby du- 
chowe, które starał się zaspokoić. Wrodzone człowiekowi 
zamiłowanie do wszystkiego, co piękne, a bardziej jeszcze 
do tworzenia tego piękna, bezwarunkowo musiało się w nim 
powoli rozwinąć. Było to niemożliwe w czasach pierwotnej 
walki o byt; później jednak, kiedy nasi dzicy przodkowie 
stawali się coraz bardziej ludźmi, i te dobre skłonności 
wzrastały w nich coraz więcej. 

Piękne krajobrazy natury zaczynają wpadać w oko 
człowiekowi, powoli rodzi się chęć utrwalenia, zachowania 
na zawsze tego, co mu się podobało — i oto staje się on 
rytownikiem i rzeźbiarzem. 

W mieszkaniach jaskiniowych znaleziono wiele śladów 
dowodzących, że człowiek wcześnie już był artystą. 

Oto np. w wykopaliskach pewnej jaskini znaleziono 
nieforemną tablicę z kości słoniowej z wyrytem na niej 
wyobrażeniem pasącego się na łące renifera. Wykonanie 
tego rysunku nie było, naturalnie, doskonałem. Jeżeli 
jednak pomyślimy, że był on zrobiony przy pomocy tylko 
ostrza kamiennego lub co najwyżej kościanego, to doprawdy 
musimy przyznać, że ów rzeźbiarz pierwotny posiadał wielki 
talent. 
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Nie będziemy wyłliczali tu wszystkich przedmiotów, 
wykopanych w ziemi, dowodzących rozwoju sztuk pięk- 
nych w czasach najodleglejszych; na zasadzie jednak tych 


Rysunek człowieka, dwóch koni i węgorza, 
wyrytowany na kawałku kości renifera. 


Rysunek niedźwiedzia, wyrzeźbiony na ścianie pewnej 
jaskini francuskiej. 
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wykopalisk twierdzić możemy stanowczo, że rytownictwo 
i rzeźbiarstwo poprzedziły znacznie umiejętność uprawy 
roli i użytkowanie metali. 
Czy ludzie owocześni zajmowali się także malarstwem, 
o tem nic pewnego powiedzieć nie można. Niektórzy ucze- 
ni twierdzą, że tak, po- 
nieważ w kilku miej- 
scach znaleziono mu- 
szle morskie, napełnio- 
ne czerwoną farbą ze 
sproszkowanego krwa= 
wniku, a farby takiej 
do malowania i dziś 
jeszcze używają tu i 
owdzie ludy dzikie. 
Zdaje się też, że 
i muzyka nie była 
obca ludom pierwo- 
tnym; dowodzą tego 
przynajmniej pewne 
przyrządy z kości reni- 
fera, znalezione w jaski- 
niach, a mające kształty 
podobne do naszych 
piszczałek i fujarek, 
Niektóre znich dziśjce 
szcze wydają dźwięki. 
Jeżeli do tego, co- 
śmy tu wyliczyli, do- 
damy jeszcze ozdobne 
garncarstwo, któ- 
rego szczątków w po- 
staci przeróżnych na- 
czyń posiadamy wiele, 
to będziemy zmuszeni przyznać, że już w zamierzchłej 
przeszłości ludzie pracowali nie tylko na chleb powszedni, 
lecz zajmowałi się także tak zwanemi sztukami pięknemi. 


Płaskorzeźba koni, wyrznięta na rogu jelenim (z jaskini francuskiej w Dordoń). 
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Buławy rzeźbione z. rogu jeleniego, wykopane w Europie. 
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9. Początki handlu i żeglugi. 


Pracą i przemyślnością ludzie pierwotni dochodzą po- 
woli, jak to widzimy, do coraz większych wygód, do co- 
raz większego dobrobytu. 

Ponieważ jednak nie każda okolica kuli ziemskiej ob- 
fitowała w to wszystko, co człowiekowi do życia było nie- 
zbędne, stąd nieraz z wielkim trudem trzeba było zdobywać 
brakujące przedmioty. Do takich np. ogólnie poszukiwa- 
nych a nie wszędzie się znajdujących przedmiotów należy 
sól. Naturalnie, dopóki gromady ludzkie nie tworzyły żad- 
nych opartych na prawie społeczeństw, dopóki prawo wła- 
sności nie było jeszcze znane, nie mogło być też mowy 
o sprawiedliwym podziale owych przedmiotów—zwyciężał 
i brał najwięcej ten, kto posiadał największą siłę. Czyli, 
mówiąc po prostu, napadano i rabowano siebie wzajemnie. 
Tak też i do dnia dzisiejszego barbarzyńskie koczownicze 
ludy, zamieszkujące oazy afrykańskie, walczą ciągle pomię- 
dzy sobą o sól, wydzierając ją piemionom, które szczęśli- 
wym trafem stały się chwilowo posiadaczami tego cennego 
minerału. I w czasach najdawniejszych nie mogło być ina- 
czej. Jeżeli jakie plemię wraz z ziemią, na której zamie- 
szkało, posiadało pewien skarb przyrodzony lub dzięki 
większej pracowitości doszło do większego dobrobytu, wte- 
dy inne sąsiednie plemiona napadały i chętnie korzystały 
z cudzego dobra. A nawet już w czasach późniejszych, kie- 
dy pojęcie o własności nie było zupełnie obcem człowie- 
kowi, i wtedy jeszcze nie uważano za grzech zagarnąć rzecz 
cudzą. Oto i dziś panuje np. wśród Australczyków to dzi- 
wne przekonanie, że rabować swoich tylko nie wolno, przy- 
właszczyć zaś sobie rzecz obcego należy nawet do czynów 
chwalebnych. A kogóż taki dziki człowiek pierwotny mógł 
uważać za swego? Nie rozumiejąc jeszcze związków rodzin- 
nych prócz swojej rodziny najbliższej, ani tembardziej związ- 
ków dalszych, opartych na miłości bliźniego, nie uczuwał on 
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żadnych skrupułów w zagarnięciu własności cudzej. Rabu- 
nek więc i najpospolitsze gwałty były najpierwotniejszą for- - 
mą zdobywania. Z czasem dopiero prawo własności roz- 
szerzyło się na całe plemię; wtedy zaniechano grabieży 
pojedyńczych jednostek, należących do tego samego ple- 
mienia, zato napadano na inne, zupełnie obce. 

Stan taki był możliwy jednak tylko do czasu, dopóki 
z plemion i grup pojedyńczych nie potworzyły się silne 
społeczeństwa, związane wspólnością interesów, czyli naro- 
dy. Walka i zwykła grabież stawały się coraz trudniejsze. 

Trzeba było szukać innych dróg, innych sposobów do 
zdobywania sobie potrzebnych przedmiotów. Drogą tą by- 
ła wymiana własnych płodów na obce. Jeżeli jakie plemię 
np. posiadało w obfitości sól, a brakło mu skór zwierzęcych, 
to drogą wzajemnej umowy, zamieniając jeden przedmiot 
na drugi, dochodziło do posiadania potrzebnego przedmio- 
tu. W ten sposób powstał tak zwany handel zamienny. 

Skóry zwierząt, materyały na narzędzia i broń, farby 
i sól stanowiły niegdyś główne przedmioty handlu. 

Jednakże prowadzenie takiego handlu było bardzo 
uciążliwe, bo pochłaniało dużo czasu i nie zawsze zaspaka- 
jało chęci potrzebujących. Często mogło się zdarzyć, że 
człowiek posiadający skóry do zbycia potrzebował wzamian 
farby, posiadacz zaś farby nie potrzebował w danym wy- 
padku skóry i t. p., — czyli że jedna strona nie potrzebo- 
wała tego, co posiadała druga. 

Oto jak pewien podróżnik opisuje swoje kłopoty z po- 
wodu właśnie takiego rodzaju handlu, istniejącego wśród 
plemion, zamieszkujących wybrzeża. jeziora Tanganajka 
w Afryce Wschodniej. 

Potrzebował on zapłacić przewoźnikowi za przewiezie- 
nie go łódką. Przewoźnik żądał kości słoniowej, której 
właśnie podróżnik nie posiadał. Udało mu się jednak do- 
wiedzieć, że jest ktoś, kto taką kość posiada i żąda za nią 
sukna. Lecz nasz uczony i sukna nie miał. Na szczęście 
trafia się jakiś posiadacz sukna, poszukujący drutu miedzia- 
nego takiego właśnie, jaki się znajduje w zapasach podróż- 
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nika; szczęśliwie więc wymienił drut na sukno, sukno na 
kość i nareszcie mógł zapłacić przewoźnikowi. Ileż to 
czasu i mitręgi wymagała tego rodzaju wymiana! 

To też nic dziwnego, że ludzie nie mogli poprzestać 
na tem i poczęli z czasem myśleć nad wynalezieniem inne- 
go, praktyczniejszego sposobu wymiany. 

Pierwszem ulepszeniem w tem było wybranie i okre- 
ślenie wartości jakiego jednego przedmiotu, według które- 
go ustanawiano cenę innych. Przedmiot taki stanowił jed- 
nostkę zamienną, czyli monetę, pieniądz. Takimi pieniędz- 
mi były u różnych plemion najrozmaitsze przedmio- 
ty. Tak np. w Kolumbii jednostką pieniężną był sznur 
muszli, którego wartość równała się jednej skórze bobra. 
Jeżeli więc kto chciał nabyć dwie skóry bobra, to sprze- 
dający musiał bez oporu przyjąć za nie dwa sznury muszli. 

W San Salwadorze i Nikaragui drobną monetę stano- 
wią strączki kakaowe. W innych miejscowościach za jed- 
nostkę pieniężną uważano sztukę bydła, bryłę soli, lub na- 
wet kawałek tkaniny. U Greków można było kupić nie- 
wolnicę za cztery sztuki bvdła. 

Sposób ten ułatwił znacznie rachunek i ocenę przed- 
miotów przy zamianie, nie był jednak zupełnie dogodny: 
handlujący musieli być zawsze obładowani najrozmaitszymi 
przedmiotami, służącymi zu jednostki zamienne, lub wy- 
prowadzać tyle sztuk bydła, ile do wymiany potrzebowali. 

Trudność ta została usunięta z chwilą pojawienia się 
metalu, który prędko stał się najulubieńszym środkiem wy- 
miany. Zjawiają się więc pieniądze metalowe— miedziane 
i bronzowe. 

oto starożytni Egipcyanie poczynają wyrabiać meta- 
lowe obiączki i oceniać ich wartość ilością wagi; później 
obrączki zastąpiły blaszki różnej wielkości. Blaszki takie, 
jako zajmujące mniej miejsca, były już o wiele dogodniej- 
sze, nie usuwały jednak potrzeby kłopotliwego ważenia 
i oceniania w każdym osobnym wypadku. Lecz myśl ludz- 
ka pracowała bez ustanku. Wkrótce, dla usunięcia tej trud- 
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ności, poczęto na owych blaszkach wybijać znaki oznaczaąe 
jące ich wagę. Był to ogromny postęp. 

Od takich blaszek z oznaczoną wagą do naszych pie- 
niędzy miedzianych, srebrnych i złotych, wybijanych przez 
rządy, już tylko jeden krok; z wprowadzeniem zaś tych 
ostatnich usuwają się wszelkie pierwotne niedogodności 
i handel może się rozwijać. Handel zamienny staje się 
handlem pieniężnym, wymianą potrzebnego towaru na pie- 
niądze, które każdy obowiązany jest przyjmować. 

Czy jednakże tego tylko potrzeba, ażeby handel mógł 
się rozwinąć i stać się takim potężnym, jak go dziś widzi- 
my? czy nie było innych jeszcze poważnych warunków, 
bez których rozwój jego byłby niemożliwy? Były bez wąt- 
pienia, a każdy łatwo je odgadnie. Pierwszym i najnie- 
zbędniejszym warunkiem rozwoju handlu było wynalezienie 
dogodnych sposobów stykania się, przejazdu i przewozu, 
t. j. wynalezienie dróg i środków, przy pomocy których . 
ludzie mogli się łączyć i porozumiewać ze sobą. 

Dzięki dzisiejszym maszynom, ziejącym ogniem i pa- 
rą, i okrętom szybującym po powierzchni morza, widzimy 
rozkwit i potęgę handlu obecnego. 

Lecz zanim z dumą powiemy: „to nasze dzieło*—po- 
wróćmy do naszych przodków, a przekonamy się, że, jak 
zawsze, tak i w tym wypadku, gdyby nie ich praca i roz- 
tropność, my dzisiaj nie mielibyśmy czego dumnie głowy 
do góry podnosić. 

Ludzie przedhistoryczni, nie znający siły pary, która 
nas dzisiaj z taką szybkością przenosi z miejsca na miej- 
sce, mieli tylko jedną drogę do odbywania dalekich podró- 
ży—drogę wodną. : 

Możność korzystania z owej drogi wskazał im niewąte 
pliwie prosty przypadek. Zapewne drzewo, zwalone przez 
burzę i porwane siłą wody, płynące po powierzchni rzeki 
lub morza, naprowadziło ich na myśl zużytkowania dla swej 
korzyści tego odkrycia. Pierwszy Śmiałek, który się odwa- 
żył puścić na fale morza lub większej rzeki, przepływał je 
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prawdopodobnie oklep, jak na wierzchowcu, na takiej 
kłodzie. 
Dla udogodnienia zaczęto z czasem w kłodach tych 
robić wydrążenia zapomocą ognia i toporków kamiennych. 
Łodzie takie, wraz z leżącemi obok siekierami z ka- 
mienia, spotykano niejednokrotnie w wykopaliskach jeszcze 
z czasów kamienia gładzonego. 


Łódź wyżłobiona z kory drzewnej. 


Wistocie więc, czy zrobienie takiej pierwszej łodzi przy 
zupełnym braku odpowiednich narzędzi nie było dowodem 
wielkiego rozumu i czy puszczanie się na fale morskie na 
tak niebezpiecznym statku nie zasługuje na miano boha- 
terstwa? 

A że w czasach najdawniejszych odbywali już ludzie 
takie dalsze wędrówki w celach handlowych, świadczą o tem 
szczątki wielu przedmiotów w miejscowościach, nie posiada- 
jących ich wcale z natury. 

W jednym ze skarbców angielskich przechowuje się 
dotąd łódź rybacka Eskimów, zwana kajakiem, którą znale- 
ziono przy wybrzeżach państwa Angielskiego. 

Wszelkie ulepszenia w żegludze, nawet takie proste, 
jak żagiel, były wprowadzone już znacznie później; to też 
tem trudniejsze było żeglarstwo pierwotne. 

Prawda, że łodzie naszych przodków nie dadzą sie 
nawet porównać z naszyini wspaniałymi okrętami żaglowymi 
i parowymi; lecz to, co my zdobywamy dziś wiedzą i na- 
uką, oni zdobywali zmyślnością, odwagą i wytrwałością 
w pracy. 


Pogadanki o rozwoju, 3 
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10. Rozwój mowy i pisma. 


Teraz z kolei przejdziemy do najcenniejszego skarbu 
człowieka, do jego mowy. 

Mowa ludzka jest jedną z najważniejszych właściwości 
naszych, właściwością, która bezwarunkowo przyczyniła się 
najwięcej do naszego rozwoju umysłowego. „Mowa jest 
dziełem Boskiem i ludzkiem* — powiedział pewien uczony: 
Boskiem, bo zdolność mówienia pochodzi od Boga; ludz- 
kiem, bo ją człowiek sam sobie urobił*. I rzeczywiście 
historya rozwoju języka jest historyą rozwoju danego na- 
rodu: w języku bowiem odbija się nie tylko zdolność umy- 
słowa, nie tylko dążności i właściwości tych ludzi, którzy 
go używają, lecz także i warunki przyrodzone, w których 
się społeczeństwo rozwija. 

Mowa nasza jest wyrazicielką naszych myśli, to znaczy, 
że przed użyciem jakiego wyrazu człowiek musi pierwej 
pomyśleć, musi mieć w głowie jakieś pojęcie, jakieś wy- 
obrażenie, które chce słowami wyrazić. Ponieważ zaś na 
wyrobienie się w nas pewnych pojęć, pewnych uczuć wpły- 
wają ogromnie te warunki, w których żyjemy, pośrednio 
więc wpływają one także i na utworzenie się języka. Z ję- 
zyka możemy sądzić nawet o moralności i wogóle o życiu 
duchowem ludzi. 

Tak naprzykład, wediug obliczeń pewnego badacza, 
Arabowie posiadają bardzo dużo wyrazów na określenie miecza, 
Finnowie mnóstwo słów na wyrażenie zemsty, a Niemcy 
szczycą się długim szeregiem wyrazów, oznaczających stan 
pijaństwa. Czyż na podstawie tych obliczeń nie możemy 
wyprowadzić wniosku o dzielności i wojowniczości Arabów, 
mściwości Finnów i opilstwie Niemców? Tak samo jak 
Japończycy, nie posiadający prawie zupełnie wyrazów do 
łajania, czyż nie mogą być uważani za naród łagodny? 

Jeżeli więc, jak widzimy, mowa jest jakby odbiciem 
naszego ducha, naszego życia — to ciekawą rzeczą chyba 
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będzie zastanowić się i posłuchać, co myślą uczeni o po- 
wstaniu mowy ludzkiej, o zmianach, jakim ona ulegała, i o jej 
wpływie na dalszy rozwój ludzkości. 

Człowiek już na świat przynosi ze sobą zdolność mó- 
wienia, to znaczy, że posiada przyrządy, służące do wyda- 
wania różnych dźwięków. Zdolność tę w mniejszym sto- 
pniu posiadają także zwierzęta. Lecz człowiek, stworzenie 
myślące, obdarzony jest jeszcze drugą właściwością, która 
go i w tym wypadku różni zupełnie od zwierząt. Właści- 
- wością tą jest wrodzona potrzeba wypowiadania swych 
myśli. 

Że potrzebę taką posiadamy, przekonywają nas o tem 
najlepiej dzieci, które do mówienia nie koniecznie potrze- 
bują towarzystwa. Dziecko mówi z lalką, z patykiem, 
z kwiatkiem, a mówi, bo czuje potrzebę wypowiedze- 
nia się. 

Dzięki tej właściwości swojej potrafił człowiek ową 
zdolność mówienia rozwinąć w sobie i stworzyć to, co na- 
zywamy mową ludzką, 

Jaką też była i jaką drogą powstała pierwotna mo- 
wa ludżi? 

Do dnia dzisiejszego uczeni, zajmujący się badaniem 
mowy ludzkiej, o pochodzeniu jej różne mają zdania. Jedni 
przypuszczają, że mowa nasza wzorowała się pierwotnie na 
rozmaitych dźwiękach przyrody. W ten sposób nazwy 
pierwotne np. zwierząt były może podobne do tych głosów, 
które one wydawały. Ten sam sposób widzimy u dzieci, 
których rozwój umysłowy jest najbardziej zbliżony do 
umysłu człowieka pierwotnego. Każde dziecko np. krowę 
nazywa mu, psa hau hau, kota miau, dzwon dzin dzin 
it. d. Zresztą i w naszym, i w innych językach mamy 
dziś jeszcze dużo takich wyrazów, które samym dźwiękiem 
swoim znakomicie określają wyobrażenie nasze o danym 
przedmiocie. Tak np. wyraz szum doskonale oddaje wra- 
żenie szumu drzew w lesie; wyraz huk znakomicie określa 
wrażenie słyszanego huku, który wpada do naszego ucha; 
wyrazy gęś, kaczka, kruk — naśladują głosy tych ptaków. 
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Indyanie amerykańscy szynk nazywają słowem hihi, 
co oznacza pewną wesołość, Śmiech, t. j. miejsce, gdzie 
można czas spędzić wesoło. 

Naturalną jest rzeczą, że z biegiem czasu owo naśla- 
dowanie dźwięków przyrody w mowie ludzkiej musiało uledz 
pewnym zmianom, bo tak samo jak wszystko, i mowę SWO- 
ją człowiek urabiał i zmieniał stosownie do warunków ży- 
cia. Język ludzki nie był nigdy i dziś nie jest rzeczą mať- 
twą, lecz ciągle podlega rozmaitym przeobrażeniom. ` 

Liczne mamy tego dowody nawet na własnym języku. 
Naprzykład nasz język staropolski tak się różni od dzisiej- 
szego, że książki pisane staropolszczyzną dziś z pewną 
trudnością rozumiemy. Wiele wyrazów w czasach staro- 
żytnych miało zupełnie inne znaczenie, a znaczna ich ilość 
z biegiem czasu wyszła zupełnie z użycia. 


Obliczono, że od roku 1611 język angielski stracił 
388 wyrazów. 

Różne są przyczyny zmian i przeobrażeń języka, naj- 
ważniejszą zaś z pomiędzy nich są bez wątpienia warunki 
życia na ziemi. A więc plemię, zajmujące się myśliwstwem,. 
pędzące życie koczownicze lub zamieszkujące krainy gór- 
skie, skutkiem naturalnego rozdziału nie mogąc pozostawać 
w ciągłych stosunkach ze swymi jednoplemieńcami, stosow- 
nie do warunków zmieniło swój język tak dalece, że z cza-. 
sem stawał się on mało podobnym do swego pierwotnego 
wzoru. Nawet nawpół ucywilizowane plemiona, jeżeli są 
zmuszone żyć w oddaleniu od swej głównej siedziby, zmie-- 
niają z czasem zupełnie język. W ten sposób na południo-- 
wem wybrzeżu Chin co kilkadziesiąt mil prawie istnieje- 
odmienna gwara. 

Na zmiany języka wpływają też bardzo wyraźnie: 
zwyczaje i przesądy religijne niektórych ludów. 

Zauważyć się to daje głównie wśród plemion dzikich, 
które, jako dzikie, posiadają znacznie więcej zabobonów. 

Wogóle język nie może się rozwinąć, ani tembardziej 
ustalić, w mało rozwiniętem lub całkiem dzikiem społe- 
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<czeństwie, bo często niechęć lub nienawiść jednego ples 
mienia do drugiego odgrywa tu ważną rolę. 

Często też i u narodów cywilizowanych widzimy ta- 
kie same objawy. Nie ulega np. najmniejszej wątpliwości, 
że Portugalczycy i Hiszpanie mają wspólność pochodzenia; 
tymczasem, skutkiem wiecznych niezgód i zatargów, które 
wytworzyły w nich wrogie uczucia, narody te, tak blizko ze 
sobą sąsiadujące, posiadają dziś odrębne języki *). 

Im dalej cofniemy się wstecz, tem biedniejszy był ję- 
zyk ludzki —tem więcej zatem musiał człowiek wyszukiwać 
sobie sposobów pomocniczych do wyrażania swych myśli. 
Tak np. mieszkaniec jaskiniowy, którego mowa składała się 
prawdopodobnie z pojedyńczych, jednozgłoskowych wyra- 
zów, z trudnością tylko mógł nazywać otaczające go przed- 
mioty, a tem trudniej mu było wyrazić słowami jakie uczu- 
cie lub wrażenie. Pomoc znalazł jednak sam w sobie, 
mianowicie w wykonywaniu pewnych ruchów całem ciałem, 
a głównie rękami, czyli w tak zwanej mimice. Zapomocą 
tych ruchów objaśniał to, czego uboga jego mowa wyra- 
zić nie była zdolna. Tak samo ludzie niemi posługują się 
mówieniem na migi dla wypowiedzenia swych myśli. 

Dążąc ciągle do coraz szerszego wyjawiania swych 
myśli, z czasem zapragnął człowiek nie tylko wyrażać je 
mową, lecz także zapomocą innych trwalszych sposobów. 
Stąd powstało nadawanie pewnym przedmiotom jakiegoś 
powszechnie znanego znaczenia. Tak np. u niektórych ple- 
mion podanie kawałka soli oznacza uczucie miłości, a kil- 


*) Mówiąc o przyczynach, mających wpływ na zepsucie języka, 
nie możemy nie wspomnieć jeszcze o jednej, której niestety i my dzi- 
siaj usunąć nie umiemy: jest nią przysw janie i wciąganie do naszej 
mowy wyrazów obcych. Jest to niedbalstwo, które wszelkiemi siłami 
` zwalczać w sobie powinniśmy. Należymy przecież do społeczeństwa 
cywilizowanego, posiadającego własne piśmiennictwo, własną naukę; 
obowiązkiem więc naszym jest czuwać, nad czystością tego ciężkiego do- 
robku naszego narodu. W t.zw. Królestwie, naprzykład, musimy bardzo 
gorliwie starać się usuwać z mowy naszej tak zwane „rusycyzmy*, 
<zyli wyrazy lub sposoby wyrażania się, przejęte z języka rosyjskiego» 
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ku ziarnek pieprzu — nienawiści. Tem samem są niektóre 
nasze zwyczaje, jak dawanie grochowego wieńca lnb harbu- 
za niemiłemu zalotnikowi, albo wkładanie wianuszków mir- 
towych na głowę panny młodej na znak niewinności. Tak 
nieznacząca na pozór rzecz, jak zawiązywanie supełków na 
chustce, jest chęcią utrwalenia jakiejś myśli. My dzisiaj, 
mając lepsze sposoby wyrażania ich, używamy tego ot tak 
„dla pamięci“; ale dla naszych przodków dalekich było to 
równie ważne, jak dla nas pismo. Jest to tem prawdopo- 
bniejsze, iż i dziś pismo tak zwane węzełkowe jest u nie- 
których Indyan amerykańskich w użyciu. Nieraz jaki od- 
dział ty ch leśnych ludzi z takich sznurów, powiązanych w su- 
pły ' zawieszonych na gałęziach drzew przez przyjaznych 
sobie współbraci, uniknął spotkania lub zasadzki wrogiego 
plem uja. 

Jednocześnie z rozwojem malarstwa i rysunków spo- 
sób wyrażania i utrwalania myśli ludzkiej stał się łatwiej- 
szym, poczęto bowiem przedstawiać ją zapomocą obrazów. 
Sposobu tego używają dziś jeszcze Indyanie Ameryki Pół- 
nocnej. 

Na jednym z takich obrazów przedstawiona jest proś- 
ba pewnego plemienia indyjskiego do prezydenta Stanów 
Zjednoczonych. Chodzi tu o prawo używania czterech ma- 
łych jezior. Idący na przodzie żóraw oznacza przewódcę 
plemienia; inne zwierzęta, za nim idące, są przedstawicie- 
lami wielu obywateli, a nici łączące ich z wodzem, ozna- 
czają zgodność żądania. Wreszcie linia kolista przeprowa- 
dzona od głowy żórawia:wodza do czterech plam po lewej 
stronie, mających wyobrażać jeziora, wyjaśnia, o co rzecz idzie. 

Takiego też obrazowego sposobu wyrażania swych my- 
śli używali starożytni Asyryjczycy, kreśląc ostrem narzędziem 
różne znaki i figury na glinianych deseczkach. Ponieważ 
zaś przy tym sposobie rysowania trudno jest nadawać figu- 
rom okrągłe kształty, były one bardziej ostre, czyli klino- 
wate, i stąd pismo ich otrzymało nazwę klinowego. 

Tak zwane hieroglify egipskie, to jest znaki wyryte 
lub malowane, są także rodzajem pisma obrazowego. 
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Sposoby te były już wielkiem zbliżeniem się do wy- 
nalazku pisma, lecz nie były jeszcze wystarczające do wy- 
powiedzenia myśli. To też dopiero pismo abecadłowe, ja. 
kiego my dziś używamy, utrwaliło znaczenie mowy ludz- 
kiej i uczyniło z niej największą siłę w rozwoju ludzkości. 
Odkrycie druku w 15-em stuleciu siłę tę spotęgowało jesze 
cze bardziej *). 


11. Pierwotne religie 


W poprzednich pogadankach mówiliśmy wiele o tem, 
jak człowiek pracował nad stworzeniem lepszych warunków 
bytu dla swego ciała. W tym. rozdziale zastanowimy > 
nad potrzebami duszy człowieka pierwotnego. 

Wróćmy myślą do naszych dawnych przodków i pry- 
tomniwszy sobie warunki, w jakich się znajdowali, zasta- 
nówmy się, co musiała odczuwać i czego pragnąć wówczas 
dusza ludzka. 

Wszystkie zjawiska przyrody, czy to uderzające swoją 
grozą, czy też promieniejące pięknem i zgodnością, nie 
mogły zachwycać i pociągać ku sobie oczu i serca dzikie- 
go człowieka pierwotnego. Czuje on bezmyślny strach, ale 
jeszcze nie odczuwa piękna i wielkości świata, bo biedna, 
jakby spowita myśl jego wytężała się tylko w jednym kie- 
runku—w kierunku nasycenia głodu. 

Powoli jednak, jakeśmy to widzieli, człowiek prze- 
kształca się w coraz rozumniejszą istotę. Myśl jego budzi 
się i zaczyna pracować. Jednocześnie z tem budzą się 
wszystkie właściwości ducha ludzkiego, a więc i pociąg do 
czegoś wyższego, wznioślejszego, niż codzienna troska o byt. 
Budzi się też wrodzona skłonność do rozwiązywania taje- 


*) O wynalazku pisma i druku jest ciekawa książka, napisana 
przez A. Potockiego, pod tytułem „O Janie Gutenbergu“. 
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mnic, do dociekania przyczyny wszystkiego. Pytanie „dla- 
czego?“ coraz bardziej zaprząta głowę i nie daje spokoju 
człowiekowi. I oto, jak rozwarta wielka księga mądrości, 
leży przed nim przyroda — groźna, wspaniała, pełna taje- 
mnic... Wpatrując się w nią, człowiek pierwotny widzi 
mnóstwo zjawisk potężnych, których przyczyny pojąć nie 
może, a które napełniają go zachwytem lub bezgraniczną 
trwogą. Piorun, zabijający stojącego obok towarzysza, albo 
straszna ulewa, niszcząca odrazu długą, ciężką pracę, na- 
pawają przerażeniem serce jego, a poczucie niemożności 
zaradzenia złemu budzi w nim świadomość swej słabości, 
swego niedołęstwa wobec czegoś wielkiego, nieznanego. 
To „coś“ to nie jest nieprzyjaciel jawny, z którym można 
walczyć; to jakaś siła wyższa, niczgłębiona, niewidzialna 
potęga. I oto w umyśle człowieka budzi się jakby niejasne 
przeczucie Istoty Najwyższej—Boga. 

Jednocześnie ze zrozumieniem tego, że rozum ludzki 
nie jest zdolny pokonać wszystkiego i wszystkiego zrozu- 
mieć, rodzi się w duszy potrzeba jakiejś opieki, podpory 
w chwilach ciężkich, w chwilach niebezpieczeństwa. Do 
tej więc Istoty Najwyższej, która kieruje losem stworzenia 
na złe lub na dobre, zwraca się dusza ludzka. Naturalnie, 
że początkowo i samo pojęcie o Bogu i cześć Mu odda- 
wana musiały być często nieodpowiednie; lecz później 
z rozwojem rozumu i wierzenia religijne człowieka stawały 
się coraz bliższe prawdy, coraz wznioślejsze. 

lle niezgodne z naszemi pojęciami o Bogu mogły 
być wierzenia ludzi pierwotnych, najlepiej można się prze- 
konać, badając wierzenia niektórych ludów dzikich dziś 
istniejących. 

Ażeby się choć w części z tem zapoznać, uczeni ba 
dacze potrzebowali długiego bardzo czasu, bo ludy te, 
z natury swej skryte, nie lubią się wywnętrzać przed ob- 
cymi. Stąd też w umyśle niektórych podróżników, pozo- 
stających przez czas krótki tylko wśród dzikich, powstało 
błędne mniemanie, że większość tych ludów żadnej religii 
nie posiada. 
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Naturalnie, że napróżnobyśmy szukali wśród nich ta- 
kiego pojmowania Boga i takiej czci dla Niego, jak my to 
rozumiemy; trzeba jednakże zgodzić się z tem, że śmieszne 
dla nas i grubiańskie nieraz objawy życia duchowego dla 
człowieka niecywilizowanego są czemś wzniosłem i po- 
ważnem, są jego religią. To też różne czary i gusła, po- 
chodzące z ciemnoty,—a od których i my dziś jeszcze nie 
wszyscy jesteśmy wolni zupełnie, — u dzikich odgrywają 
wielką rolę i stanowią główną podstawę ich wierzeń reli- 
gijnych. Wszystkie owe czary mają głównie na celu uchy- 
lenie czegoś złego, jakiegoś niebezpieczeństwa, grożącego 
dzikiemu. Przez czary pragnie on zjednać sobie to coś 
wyższego, coś silniejszego, przed którem on — człowiek — 
czuje się słabym i niedołężnym. Nie jest to nic innego, 
jak niejasne przeczucie najwyższej potęgi Boga; tylko że 
pojęcie o Nim i sposoby zjednywania sobie łask Jego są 
jeszcze nierozumne, jak nierozumnymi są dzicy ludzie. 

Widzimy więc, że to, cobyśmy my uważali za uwła- 
czające naszym wierzeniom religijnym, u ludów dzikich 
lub pierwotnych poczytywane już być musi za wyraz re- 
ligijności. 

Jeżeli np. człowiek dziki chce zdobyć zwycięstwo 
w walce z wrogiem, to używa wszelkich sposobów, ażeby 
zjednać sobie siłę najwyższą i zmusić ją do wroyiego 


"usposobienia względem przeciwnika. Sposoby te bywają 


różne. 

Tak np. Kafrowie, zamieszkujący Afrykę południową, 
starają się przed rozpoczęciem wojny posiąść choćby naj- 
mniejszą cząstkę jakiego przedmiotu, należącego do wodza 
nieprzyjaciół. Cząsteczka owa, zjedzona lub wypita przez 
własnego wodza, ma niby zapewnić zwycięstwo. 

U innych znów plemion spalenie kilku włosów lub 


«części ubrania czyjego ma sprowadzać śmierć natychmiasto- 


wą na tego, nad kim czary zostały dokonane. Indowie 
uważają, że dosyć jest wypisać imię wodza na kawałku 
papieru i spalić go w pewien sposób, ażeby ściągnąć po- 
rażkę na wrogów, a zwycięstwo dla siebie. Skutkiem tego 
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wierzenia panuje u nich obawa wyjawiania swego imienia, 
szczególniej przed obcymi. 

Ponieważ zaś uważa się za daleko skuteczniejsze, je- 
żeli czarów dopełnia jakaś jedna wybrana osoba, stąd zja- 
wiła się potrzeba ludzi, którzyby się temu zajęciu całko- 
wicie oddawali. To też u wielu ludów dzikich, jak u Au- 
stralczyków, Negrów i Indów, mnóstwo jest t. zw. czaro- 
dziejów, którzy wyłącznie zajmują się wykonywaniem 
czarów, a według mniemania dzikich, posiadają moc spro- 
wadzania zła na ludzi. 

Taki czarodziej, ubrany cudacznie, obwieszony rze- 
mieniami, mającymi wyobrażać węże, i wszelkiego rodzaju 
dzwonkami, wywołuje przestrach, gdziekolwiek się pokaże. 
Nieludzkimi krzykami, skurczami ciała i dzikimi skokami 
w czasie dokonywania czarów doprowadza on siebie zwy* 
kle do stanu zupełnej niepoczytalności, aż w konwulsyj- 
nych drganiach, z pianą na ustach, pada przed przerażo- 
nymi widzami, 

Ciemni ludzie sądzą, że właśnie w owej chwili obcu= 
je on z Bogiem. 

Człowiek dziki, nie rozumiejący przyczyny wielu zja- 
wisk, widzi się na każdym kroku zależnym od wszystkiego, 
co go otacza, i przypisuje potężną siłę wszystkiemu. 
Skutkiem takiego rozumienia powstała najpierwotniejsza 
forma wierzenia, t. j. wiara w niezliczoną ilość bóstw. ` 
Każde zwierzę przerażające swą siłą, lub inne znów, ła- 
godne, przynoszące pożytek, zasługiwały u człowieka 
pierwotnego na cześć wyższą, bo przypuszczano, że siedzi 
w nich duch jakiegoś bóstwa. 

Tem się objaśnia cześć oddawana niegdyś zwierzę- 
tom; takim był np. wół „apis“ lub ptak ibis, albo groźny 
krokodyl, które czcili starożytni Egipcyanie. 

Ze zwierząt i wogóle z istot żyjących wiara w posia- 
danie duszy przeszła i na przedmioty martwe. Kamień, 
drzewo, góra, ogień, rzeka, morze, wreszcie różne przedmio- 
ty domowego użytku, stosownie do okoliczności, nabierały 
znaczenia bogów w oczach ciemnych, dzikich ludzi. Wiara 
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taka zwie się feżyszyzmem, a owe przedmioty czci — fe- 
żyszami. 

U niektórych plemion dzikich każdy człowiek posia» 
da swego fetysza, który ma kierować jego losem. Dlatego 
to fetyszów otaczają czcią i starają się dobrze dla siebie 
usposobić. Plemię Ostyaków, zamieszkujące na północy 
. Syberyi, w razie pomyślności częstuje swych fetyszów 
ciepłą krwią jelenia, lecz w przeciwnym razie tłucze je 
i bije niemiłosiernie. U innych znów plemion przed fety- 
szami stawiają butelkę z wódką w cełu złagodzenia ich 
gniewu. 


N NAT 


R Rysunek ducha morskiego, zrobiony przez dzikiego 
mieszkańca Polinezyi. 


Podobną do fetyszyzmu jest wiara w przynoszenie 
szczęścia przez rozmaite przedmioty, zwane talizmanami 
albo amuletami. U dzikiego często jakiś mały kawałek 
szkła lub blaszki uważa się za rzecz sprowadzającą po- 
myślność, i w tym celu nosi on ją na piersiach lub szyi. 
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I my dzisiaj, niestety, mamy wiele pozostałości ze 
stanu dzikiego. Bo i czemże są wszystkie owe znachorstwa, 
zamawiania, okadzania, podkurzania i inne tym podobne 
niedorzeczności? Są to najlepsze dowody, że dotąd jeszcze 
mamy dawne pierwotne przyzwyczajenia, których ani rozum, 
ani prawdziwa wiara pokonać nie zdołały. 

Za wyższy stopień wierzeń religijnych uważać można ` 
wiarę w dwóch tylko duchów — złego i dobrego, jak to 
wyznają niektóre ludy. 

Taką wiarę mają np. Atstralczycy. 

Oba te bóstwa, według ich pojęć, żyły niegdyś na 
ziemi, później zaś przeniosły się: złe w głąb ziemi, a dobre 
na gwiazdy — i odtąd rządzą światem, walcząc ciągle ze sobą. 

Papuowie z Nowej Gwinei wierzą także w ducha złego 
i dobrego, lecz czczą i składają ofiary tylko dobremu, nie 
starając się wcale zapomocą darów przebłagać bóstwa gnie- 
wu i złości. Papua składający ofiarę udaje się z workiem 
pełnym ryżu lub innych ówoców pod wysokie drzewo i tam 
najprzód dzikim krzykiem stara się zwrócić na siebie uwagę 
bóstwa, następnie puszcza kilka kłębów dymu z cygara 
i czeka, aż mu się bóstwo niby ukaże lub da jaki znak co 
do jego prośby. 

Jednakże i pomiędzy najdzikszemi plemionami spoty- 
kamy często wiarę w jedno bóstwo. 

Taką wiarę np. wyznają członkowie płemienia Bantu 
w Afryce. Wierzą oni w niewidzialną, wszechwiedzącą istotę, 
która śledzi postępki każdego człowieka i kieruje jego lo- 
sem. Istota ta, zwana Niambe, zamieszkuje w niebieskich 
biękitach. Kiedy kto umiera, mówią zwykle: „Niambe wziął 
go do siebie“. Wymawiając imię bóstwa, wznoszą poboż- 
nie oczy do góry, a ręce składają jak do modlitwy. Prócz 
tego jednak wierzą oni i w inne złe i dobre duchy, prze- 
ciwko którym używają środków czarodziejskich, jak zawie- 
szanie kości ludzkich i zwierzęcych na pniach drzewnych. 

Ze wszystkich wszakże dowodów istnienia wierzeń 
religijnych u ludów dzikich najważniejszym jest bez wątpie- 
nia wiara w życie zagrobowe. Wiara ta jest ogólnie roz- 
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powszechniona, a chociaż pojmowanie tego życia przyszłego 
jest nieraz śmieszne, dowodzi ono 'w każdym razie pewnego 
uczucia religijnego u człowieka. 

Jednocześnie z tem wierzeniem rodzi się też wiara 
w sądzenie złych i dobrych uczynków po Śmierci. 

Oto jak poetycznie przedstawiali sobie starożytni Per- 
sowie przejście duszy ludzkiej do innego życia i sąd nad 
nią po śmierci. Dusza ludzka, według ich wierzenia, po roz- 
staniu się z tym światem przez trzy dni pozostaje jeszcze 
w blizkości swego ciała. Czwartego dnia staje ona na 
moście, prowadzącym do świata zagrobowego, przed obli- 
czem sędziego, który ma rozważyć i osądzić jej życie. Je- 
żeli człowiek żył uczciwie, to spotyka go tu cudowna, nie- 
ziemska istota w postaci młodej, pięknej dziewczyny. Przed 
duszą człowieka fałszywego, który żył krzywdą ludzką, 
staje widmo potwornie szpetnej kobiety, która ma być wy- 
obrażeniem jego grzechów i przypominać mu wszystkie 
jego występki. Stosownie do wyroku, dusza albo przechodzi 
most i wkracza do krainy szczęścia i wiecznie brzmiących 
hymnów, albo się stacza w przepaść zła i potępienia. 

Niektóre ludy wyobrażają sobie życie przyszłe jako 
dalszy ciąg teraźniejszego i dlatego obok umarłych kładą 
rczmaite przedmioty potrzebne do codziennego użytku albo 
takie, do jakich nieboszczyk miał upodobanie za życia; nie 
zapominając także o pieniądzach, ażeby mógł przewóz na 
tamten świat opłacić. 

Widzimy więc, że jakkolwiek wiara ludów dzikich jest 
daleka od czystej wiary dzisiejszej w Jedynego Boga, do- 
wodzi ona jednak bez wątpienia pracy duchowej tej lepszej, 
wznioślejszej cząstki ich istoty. I taka nawet pierwotna 
wiara nie jest bez dobrego wpływu na umoralnienie ludzi. 
. Bo rzeczywiście, człowiek dziki, wierzący w siłę złych 
i dobrych duchów, wierzący w życie przyszłe i sąd po 
śmierci, chociażby tylko z obawy kary, będzie się wystrze- 
gał grzechu. Temu też prawdopodobnie należy zawdzię- 
czać ową uczciwość i szlachetność, jakie się często dają 
spolykać u dzikich. 
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A teraz powróćmy do pytania, postawionego na po- 
czątku niniejszej pogadanki: czy człowiek pierwotny posia- 
dał jakie wierzenia religijne? Bezwarunkowo tak. Polegając 
na badaniach uczonych, musimy przyjść do przekonania, 
że jak tylko myśl ludzka budzić się zaczęła, człowiek posia- 
dał pewne uczucia i wyobrażenia, które powinniśmy uznać 
za jego wierzenia religijne, tak samo, jak to przyznajemy 
dzisiejszym ludom dzikim. 

W wykopaliskach jaskiniowych odkryto ślady czci, 
jaką ludzie pierwotni oddawali nieboszczykom. W owych 
najstarożytniejszych grobowcach poznajdywano obok kości 
ludzkich szczątki broni, naczyń kuchennych i rozmaitych 
sprzętów, potrzebnych do użytku, włożonych tam prawdo- 
podobnie rękami najbliższych w celu udogodnienia życia 
pozagrobowego. Więc wierzyli oni w życie duszy po 
śmierci, — a słusznie powiada pewien myśliciel: „cześć 
oddawana przodkom i umarłym jest zwykle początkiem 
wierzeń religijnych“. Oczywiście, wszystko, cośmy tutaj 
mówili, stosuje się tylko do tych ludów pierwotnych i dzi- 
kich, które nie znały lub nie przyjęły religii objawionej. 


12. Tworzenie się pierwszych społeczeństw 
ludzkich. 


Już w czasach najdawniejszych widzieliśmy u ludzi 
skłonność do łączenia się w gromady, do życia zbiorowego. 
Najdziksze plemiona w czasach pierwotnych tworzyły gro- 
mady, ażeby się wspólnie bronić od napaści wroga, jakim 
był wówczas straszny zwierz. Wcześnie też ludzie poznali 
korzyści, wypływające z życia zbiorowego. 

Widzieliśmy, jak rozpalone ognisko ciepłem swojem 
i światłem pociągało: ku sobie wlokące nędzny żywot je- 
dnostki ludzkie, Tu przy ognisku wytwarzała się między 
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niemi pewna wspólność interesów, pewna potrzeba łączenia 
się i pomagania sobie wzajemnie. 

Tak więc, prócz wrodzonej skłonności do życia towa- 
rzyskiego, same warunki bytu zmuszały ludzi do łączenia 
się w gromady. 

Z biegiem czasu, z postępującym coraz bardziej roz- 
wojem człowieka, ze zwiększaniem się zapasów i zasobów, 
jakie sobie pracą swoją zdobywał, coraz bardziej wytwa- 
rzała się potrzeba rozumniejszego uregulowania stosunków 
pomiędzy ludźmi, potrzeba jakiegoś lepszego zespolenia. 
Dzikie, luźne gromady stopniowo przekształcały się w roz- 
winięte, połączone wspólnością życia i interesów, rozumne 
społeczeństwa. 

Jakąż mogła być. postać owych pierwotnych społe- 
czeństw? Musiała być taka, jaką wskazywała sama przy- 
roda: była nią rodzina. 

Ta rodzina pierwotna wielce się jednak różniła od 
naszej dzisiejszej, już chociażby dlatego, że nie odrazu zro- 
zumieli ludzie potrzebę związku, opartego na połączeniu 
się jednego mężczyzny z jedną kobietą — i to na całe życie. 
Przeciwnie, w społeczeństwach pierwotnych, jak to jest do- 
tąd u niektórych plemion dzikich, kobiety mogły być żonami 
wszystkich mężczyzn, a mężczyźni mężami wszystkich kobiet, 
żyjących na pewnym obszarze. Trzeba było wielkiej pracy 
ducha ludzkiego, ażeby się wytworzyły takie pojęcia i taki 
stan rzeczy, jaki istnieje dzisiaj. To też nie na związku 
pomiędzy mężczyzną i kobietą, lecz na naturalnym i oczy- 
wistym stosunku rodziców do dzieci i dzieci do rodziców 
opierały się zaczątki najdawniejszych społeczeństw ludzkich. 

Zobaczmy, jak wyglądała owa pierwotna rodzina. 

Ze wszystkich popędów wrodzonych człowiekowi naj- 
bardziej rozwiniętym jest dążenie do zachowania przy ktis 
swego potomstwa. 

Wynika też samo z siebie, że na tym najpierwszym 
stopniu rozwoju uczuć społecznych matka, jako przyrodzona 
opiekunka i karmicielka swych dzieci, musiała być główną 
podporą związku rodzinnego. Ona broniła dziecko od gro- 
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żących niebezpieczeństw; ona wyszukiwała schroniska, pilno- 
wała ognia, tego największego dobroczyńcy ludzi pierwote 
nych; ona też dążyła głównie do zaprowadzenia życia osia- 
dłego. Kiedy ojciec, nie znając nieraz swego dziecka, 
coraz bardziej stawał się miłośnikiem życia koczowniczego, — 
matka strzegła wiernie jego i swoich dzieci, rządziła 'do- 
mem i stała na jego czele. 

Kobieta więc była stale opiekunką domu, POE — 
bywał tylko jego gościem. 

Im. skąpszą była przyroda, wśród której lud jaki prze- 
bywał, tem dłużej opieka mutki potrzebna była dzieciom. 

U Eskimów, zamieszkujących Grenlandyę, głównem 
pożywieniem jest mięso foki. Jest to za ciężki pokarm dla 
małych dzieci; to też tam karmią je matki swem mlekiem 
do 3 lub 4 lat wieku, a nie rozstają się z niemi i noszą 
je ciągle na plecach. 

Jeżeli do tych warunków, wytworzonych przez samą 
przyrodę, dodamy jeszcze w mniejszym lub większym sto- 
pniu rodzące się uczucie miłości do dziecka, to zrozumiemy, 
dlaczego węzeł między matką a dzieckiem staje się nie- 
rozerwalnym. 

W ten sposób matka, a raczej jej miłość macierzyńska, 
stała się pierwszą podwaliną szczupłego związku ludzkiego, 
opartego na prawie macierzyństwa, — związku, którego 
głową i kierowniczką była matka. 

Lecz powoli dom ten, przez kobietę stworzony, zaczyna 
pociągać błąkającego się wiecznie po Świecie mężczyznę. 

Przebywając coraz częściej pod dachem tego domu, 
zaczyna on poczuwać się do pewnych obowiązków wzglę- 
dem jego założycielki, zaczyna dzielić jej pracę, starając 
się o dostarczenie pożywienia. 

W bezustannej walce o byt nabrał on większego do- 
świadczenia, a siły jego znacznie wzrosły. Dzięki pracy 
jego doskonalą się narzędzia, zwiększa się ilość zapasów, 
zwiększa się dobrobyt. Ma on już oswojone zwierzęta, ma 
pole zasiane zbożem, posiada skóry zwierząt, broń i roz- 
maite narzędzia. Wszystko to jest mu potrzebne: strzeże 
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więc tego, gdyż budzi się w nim uczucie swojej własności. 
I oto — kiedy kobieta wszystkie bogactwa rodziny uważała 
za wspólną własność całego domu, to tymczasem mężczy: 
zna swoje prawo własności z przedmiotów, pracą własną 
zdobytych, przenosi na wszystko, co się w domu znajduje. 
Zresztą i samą żonę często zdobywa sobie gwałtem lub 
podstępem i uważa siebie za pana i władcę swoich żon 
i dzieci. Kobieta-matka ustępuje swych praw mężczyźnie: 
ojcu; on teraz staje się panem i rządzi rodziną. 


W ten sposób powstała druga postać spolecznego 
związku, oparta na prawie ojcowskiem. 

Z czasem, dzięki ciągłemu zwiększaniu się rodziny 
przez związki małżeńskie lub przez zagarnianie pod swoją 
władzę jednostek obcych. potrzebnych jako siły robocze, 
władza takiego ojca rodziny rozszerza się coraz bardziej. 
Jest on już panem nie tylko swych żon i dzieci, lecz także 
zwierzchnikiem całego zgromadzenia, zostającego pod jego 
wyłączną władzą. Jest on głową rodziny, praojcem, 
patryarchą. 

W ten sposób wytworzył się nowy ustrój społeczny, 
zwany patryarchalnym. 

Patryarcha taki był posiadaczem wszystkiego 1 wszy- 
stkich w rodzinie. Nawet cały obszar ziemi, na której 
mieszkał on i jego ludzie, był jego (własnością. W jego 
ręku spoczywała władza nad życiem i śmiercią wszystkich 

` członków rodziny. Otaczano go wielkiem poszanowaniem, 
a często nawet uważano za istotę wyższą, mającą coś wspól- 
nego z bóstwem, i oddawano mu cześć religijną. Wie- 
rzono np., że może on rządzić prawami natury, sprowadzać 
deszcz lub pogodę, szerzyć złe lub dobre obyczaje wśród 
swoich poddanych. Ta sama jednak przypisywana mu po- 
tęga mogła go pozbawić znaczenia, a nawet władzy. A mia- 


'» nowicie, skoro się raz przekonano o jego bezsilności, jako 


bóstwa, wtedy usuwano go od rządów i wybierano drugiego 
parche, w którego kapłan miał wlać ducha bożego. 


| a " W wiekach starożytnych nielisi wiele przykładów 
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podobnego urządzenia społecznego. Takim też był pierwotny 
ustrój Słowian, do których i nasz naród polski należy. 

Przypatrzmy się jeszcze lepiej dawnej rodzinie patry< 
archalnej i porównajmy ją z rodziną dzisiejszą. 

Rodzina patryarchalna oparta była, jakeśmy to już 
wyżej mówili, na prawie posiadania, zdobytem przez męż- 
czyznę. Dzisiejsza zaś rodzina opiera się głównie na 
związku krwi, czyli na pokrewieństwie. Patryarcha, czylł 
ojciec rodziny, nie był ojcem w tem znaczeniu, jak to my 
dzisiaj rozumiemy; synowie, uznający jego władzę ojcowską 
nad sobą, nie zawsze byli prawdziwymi jego synami, po- 
nieważ pod zwierzchnictwem patryarchy pozostawało zwykle 
wielu bardzo ludzi, nie złączonych z nim bynajmniej związ- 
kami krwi. Wszyscy oni jednak uważali się za jego sy- 
nów i ulegali jego władzy tak, jakby byli rzeczywistemi 
jego dziećmi. Nowi ludzie, którzy weszli przez małżeń- 
stwa młodych, stawali się członkami jednej wielkiej rodziny. 

Można więc powiedzieć, że rodzina patryarchalna 
składała się z wielu mniejszych rodzin, i dlatego to rodzi- 
nę taką nazywamy rodziną złożoną, czyli rodem,—dzisiej- 

„Sza zaś nosi miano rodziny pojedyńczej. Często bywały 
wypadki, że taka rodzina złożona rozpadała się na liczne 
rodziny pojedyńcze.. 

Jakkolwiek cały ten ustrój dawniejszy, zaczynając od 
macierzystego, a kończąc na patryarchalnym, dawno już 
przeminął, dziś jeszcze znajdujemy dość wyraźnie jego 
ślady. 

Zobaczymy teraz, jak się mogła zmieniać rodzina 
patryarchalna. 

W miarę tego jak wielka rodzina, czyli ród, zwiększa- 
ła się coraz bardziej, —bo już nie tylko pojedyńcze jedno- 
stki, lecz i inne rody całe przyłączały się do niej, — two- 
rzyły się mniej lub więcej liczne ludy, narody i państwa. 
Wtedy władza starego ojca-patryarchy nie mogła wystar- 
czać, okazała się potrzeba przybrania pomocników, którzy- 
by go w rozległych rządach mogli zastępować. Nastaje 
więc podział wła lzy, a dawnemu władcy pozostaje często- 
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kroć tylko cześć i poważanie wraz z tytułem króla, rze- 
czywisty zaś kierunek sprawami państwa w mniejszym lub 
większym stopniu biorą w ręce swoje pomocnicy, czyli 
urzędnicy, na których król część swojej władzy przelewa. 
Za swą pracę pobierają oni od króla ziemię lub inną za- 
płatę. Władza króla słabnie—nie jest on już bezwzględnym 
panem wszystkich. 


Ustrój taki nazywa się paźrymonialnym. Ślady tego 
ustroju, tego rozdwojenia władzy, do niedawna jeszcze 
można było spotykać. Królowie Skandynawii np. przez 
długi czas byli tylko przedmiotem czci bez żadnej prawie 
władzy. 


U niektórych ludów król po utracie władzy stawał 
się jakiemś bóstwem-fetyszem: tak było u wielu plemion 
azyatyckich. 

Ta władza króla i jego urzędników, oparta początko- 
kowo na samowolnem stosowaniu względem rządzonych 
pewnych przepisów zwyczajowych, nie mogła wystarczać. 
Ludności w państwie przybywało, stosunki ludzkie stawały 
się coraz bardziej złożonymi nie tylko pomiędzy władcą 
i poddanymi, ale i pomiędzy mieszkańcami jednego pań- 
stwa, oraz pomiędzy państwami. Trzeba było wszystkie te 
stosunki poznać, przewidzieć, uporządkować zapomocą 
publicznych, wszystkim znanych i wszystkich obowiązują- 
cych stałych. praw. Prawa te spisują się i ogłaszają — 
i oto następuje zaprowadzenie nowej postaci społeczeństwa, 
t. zw. prawnej, czyli opartej n> prawie. Taki ustrój istnie- 
je dzisiaj we wszystkich państwach, z pewnemi wszakże 
różnicami. 

Rozpatrując urządzenie polityczne państw, widzimy 
w nich trzy rodzaje rządów: monarchie nieograniczone, 
monarchie konstytucyjne i rzeczypospolite. 

Nie wszystkie jednak narody, zamieszkujące kulę 
ziemską, tą drogą koniecznie musiuły dochodzić do dzi- 
siejszego ustroju. Niektóre z nich nie przechodziły tych 
postaci kolejno, lecz wzorując się na innych, już bardziej 
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rozwiniętych społeczeństwach, Sdrdrą przechodziły do pu: 
staci wyższych. 

Rozpatrzmy jeszcze pokrótce, jakie są główne pod- 
stawy rządów dzisiejszych. 

Mówiliśmy, że są ich trzy główne rodzaje: przyjrzyj- 
my się każdemu z nich po kolei. 

Jako przykład monarchii nieograniczonej służyć mo- 
gło do niedawna państwo Rosyjskie. Główną oznaką tych 
rządów jest najzupełniejsza, niczem nieograniczona władza 
panującego. Cesarz w Rosyi posiadał najwyższą władzę 
w państwie. Żadne nowe prawo nie mogło być wydane, 
ani też żadne z już istniejących nie mogło być zmienione, 
tembardziej zaś zniesione, bez zezwolenia cesarza. Tylko 
panujący miał prawo nakładać nowe podatki, rozporządzać 
dochodami państwa, rozdawać zaszczyty, urzędy, nadawać 
szlachectwo, wydawać wyroki na przestępców, udzielać 
ordery i nagrody, wypowiadać wojny, zawierać traktaty, 
utrzymywać stosunki z innemi państwami. Cesarz nie był 
nigdy przed nikim odpowiedzialny za swoje postępowanie, 
ponieważ niema władzy, któraby go do odpowiedzialności 
pociągnąć mogła. Osoba jego jest nietykalną —i dlatego 
wykroczenia przeciwko niemu są bardzo surowo karane. 

Ma się rozumieć, że władca taki ma licznych pomo- 
cników, w których ręce składa niektóre gałęzie swej władzy. 

Przedstawicielką ustroju monarchicznego i konstytu- 
cyjnego może być np. Anglia. 

Władza króla jest tutaj bardzo ograniczona, ponieważ 
główną władzę rządową stanowi parlament, czyli sejm, bez 
którego zgody król sam nie może nic postanowić. 

Parlament tworzą przedstawiciele wszystkich warstw 
narodu, zwani postami. Posiada on władzę prawodawczą 
i wykonawczą. 

Na posiedzeniach parlamentu każdy z posłów prze- 
kłada potrzeby i żądania tej grupy narodu, która go z po- 
między siebie wybrała. Wszystkie sprawy poddają się gło- 
sowaniu i rozstrzygają się większością głosów. 
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Trzecią postacią ustroju, opartego na prawie, jest rzecz- 
pospolita. Rząd taki był bardzo rozpowszechniony jesz- 
cze za czasów starożytnych. 

Jeżeli jakie państwo powstawało nie drogą podboju, 
lecz skutkiem wspólnych interesów narodów, wchodzących 
w skład jego, wtedy dla utrzymania porządku okazywała 
się potrzeba stworzenia jednego wspólnego rządu, zadawa* 
lającego wszystkich. 

Naród więc wybierał z pomiędzy siebie kilku lub kil- 
kunastu przedstawicieli i w ręce ich oddawał władzę. Za- 
sadą rzeczypospolitej jest zwykle równość stanów i jed- 
nostek wobec prawa; to też członkowie takiego państwa 
nie nazywają się poddanymi, lecz obywatelami kraju. Dzi- 
siejsze rzeczypospolite, jak Francya lub Szwajcarya, mało 
się różnią od monarchii konstytucyjnych, bo jakkolwiek nie 
mają króla, posiadają przedstawiciela władzy najwyższej 
w osobie prezydenta. Zachodzi tu tylko ta różnica, że pre- 
zydenta wybiera na pewien czas naród i może go w razie 
złych rządów od władzy usunąć — władza zaś królewska 


zwykle przechodzi z ojca na syńa. 


# 
37) 


Na tem zakończymy nasze A dnki o życiu i roz- 
woju człowieka prze "historycznego. /Krótkie to i bardzo 
niewyczerpujące wiadomości, szczególniej jeżeli porówna- 
my z niemi olbrzymie tomy, zapisane w tym przedmiocie 
przez ludzi, gorliwie zajmujących się tą sprawą. Sądzimy 
jednak, że już po przeczytaniu tej małej książeczki może- 
my sobie wyrobić pojęcie o ciężkiej pracy i trudnem ży- 
ciu, jakie pędzili nasi praojcowie. A poznawszy to życie, 
każdy zrozumie, jak wiele zawdzięczamy tym naszym da- 
lekim przodkom i jakie są nasze obowiązki względem tych, 
którzy po nas przyjdą. Pamiętajmy, że dzieła i czyny czło- 
wieka są najwspanialszym jego pomnikiem. 

Przytem poznawanie dziejów rozwoju człowieka o jed- 
nej jeszcze wielkiej przekonywa nas prawdzie. Jakikolwiek 
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objaw życia ludzkiego rozpatrywaliśmy,—czy to broń, czy 
mieszkanie, czy rzemiosła,—wszędzie widoczne jest, że pra- 
cą ustawiczną ludzkość od rzeczy prostych dochodziła do 
coraz bardziej złożonych, od gorszych do coraz lepszych, 
dogodniejszych dla człowieka, doskonalszych.  Ulepszają 
się warunki życia pojedyńczych ludzi i całych narodów; 
doskonalą się narzędzia pracy; rozwijają się nauki i sztuki: 
duch ludzki dąży do nieustannego ;postępu, do doskona- 
łości, która wskazaną mu została przez prawa Boże. 

Błogosławieni ci, którzy pracą swoją, czynami swoimi 
przyczyniają się do tego doskonalenia życia ludzkiego na 
ziemi. 
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